
Razem, młodzi przyjaciele...

Sztandar
N r 15« (1606) B Warszawa, sobola 2 lipca, niedziela 3 lipca 1955 r. Cena 20 gr.

Od lewej: E. Pleczklewtci, P. Ko», 1. Tabaka, Pawelee, Mendel i i .  Prus

I  lipca—rozpoczyna sio współzawodnictwo
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brygad „Młodych Nowatorów” z f i l  Waggonbau w Ammendorf

„Przyjaźń - Freundschaft” z Pafawagu we Wrocławiu
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Przypominamy: 30 maja br. ogłosiliśmy apel bry­
gady „Młodych Nowatorów“ z VEB Waggonbau 
w Ammendorf (NRD) skierowany do młodych robot­
ników „Pafawagu“. Proponował! oni podjęcie 
współzawodnictwa w dziedzinie stosowania nowa­
torskich metod prodnkc.il, racjonalizacji, podno­
szenia kw alifikacji zawodowych.

18 czerwca br. młodzieżowa brygada tokarska 
z gniazda obróbki tulei podjęła wezwanie nie­
mieckich towarzyszy. Brygada przyjęła nazwę 
„Przyjaźń — Freundschaft“.

21 czerwca br. „Sztandar Młodych" opublikował 
list pafawagowców do przyjaciół z Ammendorf«, 
W tym samym numerze zamieściliśmy sprecyzowa­
ne już przez brygadę tow. Rudi Buehringa warunk 
współzawodnictwa określające m. in. datę jego 
rozpoczęcia na dzień 1 lipca 1955 r.

Wszystkie propozycje przyjmujemy
Drodzy Przyjaciele!
Odpowiedź na propono­

wane przez Was warunki 
współzawodnictwa można 
zmieścić w jednym zdaniu: 
wszystkie propozycje przyj­
mujemy.

Od chwili przyjęcia Wa­
szego wezwania, a szczegól­
nie po ogłoszeniu w „Sztan­
darze Młodych“ i „Juńge

Welt“ Waszych konkret-1 wodowała skrupulatniejszą | wskazane jest powołanie 
nych propozycji, po otrzy-1 kontrolę produkcji. W, ierzy- ! zakładowych komisji współ- 
maniu Waszego telegramu 
(za zawarte w nim mile 
życzenia serdecznie Wam zawocłnictwie z Wami, tak 
w tym miejscu dziękuje- i jak z wielką pomocą i przy-

my, że młodzi hutnicy o- j zawodnictwa. Proponuje 
każą nam pomoc we współ- i my, by z naszej strony w
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my) zaczęły się w naszej 
brygadzie gorączkowe roz­
myślania nad współzawod­
nictwem. Szczególnie wiele 
wątpliwości budziła spra­
wa produkcji najwyższe] 
jakości. Jakkolwiek odsetek 
braków był u nas dotych­
czas niezbyt wysoki, to je­
dnak nie mieliśmy rzzeko- 
nania, czy możemy zobo­
wiązać się do zupełnie bez- 
brakowej produkcji. Braki 
najczęściej powstawały u 
nas przy nie dość uważnej 

l obróbce rur,, posiadających 
błędy. Postanowiliśmy je­
dnak bardziej uważnie pra­
cować, a również porozu­
mieć się z młodzieżą huty 
produkującej rury, by spo-
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„Jungs W elt“ r  dn. 23.V1. br. Ty tu ł brzmi: „Współzawodnictwo 
między przyjaciółmi“

chylnością spotykamy się 
wśród całej załogi i kie­
rownictwa „Pafawagu“ .

Protokół współzawodnic­
twa proponujemy podpisać 
na Granicy Pokoju w u- 
zgodnionym terminie.

Jednocześnie uważamy, 
że dla kontroli wyników

skład jej weszli tow. Sta­
nisław Ślusarek, dyr. nacz. 
„Pafawagu“ , tow. Dominik 
Chodorski., przewodniczący 
zarządu zakładowego ZMP, 
tow. Stanisław Telus, kie­
rownik naszego oddziału 
mechanicznego. Prosimy, 
byście wyrazili zgodę na 
ten skład i podali nam na­
zwiska członków komisji z 
Ammendorf.

...I proponujemy 
jeszcze jeden warunek

Na ostatnim naszym ze­
braniu padł projekt, by 
niezależnie od w-półzawod-

E r i c h  Trog,
korespondent „Junge Welt' z Halle

przedstawia

członków krygadf „Młodych Nowatorów”

Pafawag” żyje przyjaźnią
Freundschaft  —  to było

pierwsze niemieckie słowo, 
którego z w ie lką  ochotą 
nauczył się 20-le tn i bryga-  

z gniazda obrobki  
S  Jan Tabaka i  które  
nabrało dla całej jego bry-

— M yśm y również us taw ili 
do pracy dw ie brygady...

Tow. Chodorski uśmiecha 
się: — Nie w y pierwsi... — 
co dla zorientowanych zna­
czy: od ogłoszenia współ­
zawodnictwa między b ry -

aady głębokie j treści. I nie padą „ Przyjaźń  — Freund-
. u ,, .„.-i. c- ć , m ło - scna.it a „M ło d y m i Nowa-ty lko  dla tych sześciu 
dych tokarzy.

Przed rozpoczęciem ze­
brania ak tyw u  w  sprawie  
przygotowania wyborów  
delegata na Festiwal g ru ­
pa ak tyw is tów  in fo rm owa­
ła Tabakę, na jakie b iuro­
kratyczne trudności na tra ­
f ia  sprawa sporządzenia 
tablicy dla jego brygady.

— W biurze grunt to 
papierek, a tu chodzi o 
robotę polityczną, m iędzy­
narodową. Ale bądź spo­
kojny, przyciśniemy...

A lbo inna ,podsłuchana 
rozmowa w  Zarządzie Za­
k ładowym  ZMP.

Tow. Nowak,  ślusarz z 
TE-2; — Ile  to norm y 
w ykonu je  brygada Tabaki?

Tow. Chodorski, przew. 
ZZ ZM P:  —  O koło 180 
proc.

Tow. Nowak:  — A nasza 
brygada przeszło 200 proc...

Tow. Dopierała, bryga­
dzista TM-2:  — Ot. że­
by do naszej brygady po­
debrać młodego e lek tryka ! 
B yłaby zetempowska i  mo­
glibyśm y też...

Tow. Katw ick i,  przew. 
koła Z M P  wydz ia łu  W-2:

toram i“  z A m m endorf  w ie­
lu młodych wyraz i ło  p ra ­
gnienie pó jfc ia śladami 
brygady Tabaki.

-śr
Dzw oniły telefony, szły 

delegacje do Głównego  
Mechanika, sypały się in ­
terwencje. Daremnie!

_  Kochani. chciałbym. 
nle przed sierpniem nie

28 czerwca br. w  
Głównego Mechanika po-

wstała Zetempowska B ry ­
gada. Szturmowa.

„Zobow iązujem y się za­
kończyć kap ita lny  remont 
rew o lw erów k i typu G isholt 
dla brygady „P rzy jaźń — 
Freundschaft“  do dnia 12 
lipca br.“  Podpisali: M ie­
czysław Banaszek, Czes­
ław Sztuckl. Jan A n d m -  
szewski, Eugeniusz A n ­
drzejek, Zenon Sękowski, 
Danuta Staw icka, Stanis­
ław Tyborczyk.

Pomoc służy spraicie 
przyjaźni.  Zetempowskie  
dłonie przyczynia ją się, by 
kolegom dopomóc w  przy­
jaznej walce z FDJ-owca­
m i z Ammendorf.

W „Pafawagu" owocują 
idee Festiwalu. „ Pafawag" 
żyje przyjaźnią.

EDW ARD G O S K R ZY Ń S K l

Po ostatnie] śmianie..
„Pafawag“ . 30.VI. 1955 r '
Godzina 14.

Przez d ługą
pe łną  z g ie łk u  p ra e u jg  . 
b ra b ia re f  p rzechodz i «“ P® 
d a rz  „P a fa w a g u “  t i v r  
s e k re la rz  117. PZPR  t ® * : . . , cv
le n d o w s k t i p rzew o d n iczą c* 
Z Z  Z M P  to w . C ho d o rsk i. ¿a 
t r z y m a li  się w ko ńcu  hau p «» 
s ta n o w iska ch  .b ryg a d y  
— F r  en ndscha f  t*‘ . Po c h w il i  

o tacza  ich  w ie lu  ro b o tn ik ó w  
z sąsiedn ich  s ta n o w isk .

— o d  ju t r a  zaczynacie  
«•cnAhawnHnlrtwA *  Btzyji*

c ló tm l z N R D . Życzę  w am  
sukcesów . P ra c u jc ie  ta k , aby 
można postaw ić  was za w zór 
in n y m  m ło d y m  ro b o tn ik o m  
naszych za k ła d ó w  — d y re k to r  
Ś lusarek ściska  ręce u sm o lo ­
nym  m łod ym  to ka rzo m .
"  pad a ła  serdeczne słow a to w  
w lle m do w sk le g o , tow . Cha- 
U nrśkiM ®, w y ra ż a ją  sw o je  na ­
dz ie je  tow arzysze  p ra c y  z od- 
r t i a u m echanicznego.

r-H loncy sa u śm iechn ięc i i
»roszeni Dołożą oni w «*ę l- 

" ’f u  Starań, b y  me zaw ieść 
p i a n i a  S e g o  „P a fa w a g u “ .

T. rUSIDK

W skład brygady „Młodych 
Nowatorów“ * Waggonbau Am- 
nnuidorf, która zainicjowała 
współzawodnictwo * młodzieżo­
wą brygada „Przyjaźń— Freund­
schaft“ z wrocławskiego Paia- 
wagu wchodzi 8 robotników, a 
mianowicie: dwóch wiertaczy, 
trzech tokarzy i trzech ślusa­
rzy.

RU DI BUEHRING  jest Ich 
brygadzistą. Jest on Inicjatorem 
powstania brygady I rozpoczę­
cia ruchu nowatorskiego w VEB  
Waggonbau. Rud! należy od 
1951) roku do FDJ oraz jest 
członkiem SED.

K U RT Z IM M E R M A N N  jest z 
zawodu ślusarzem. Zainicjował 
on współzawodnictwo o obniżkę 
kosztów własnych w zakładzie. 
Jest dwukrotnym przodowni­
kiem pracy, odznaczonym me­
dalem za wybitny udział w re­
alizacji planu pięcioletniego. 
Wespół ze swym przyjacielem 
K A R L -H E IN Z E M  MANGOŁr 
DEM, członkiem tej samej bry­
gady. wydatnie przyczyni! się do 
wyprodukowania na U dni przed 
terminem detali przeznaczo­
nych na eksport do Polski. Kurt 
pracuje od dłuższego czasu bez 
braków. Wykonuje normę w 
120 proc. Wiele tysięcy marek 
oszczędności przyniosły zakła­
dom usprawnienia zastosowane 
przez obydwu przyjaciół.

ALFRED JA HKK E pracuje 
w zakładach od pięciu lat- O- 
becnie wykonuje swoją normę 
produkcyjną przy wiertarce. Za 
dwa pomysły usprawnień otrzy­
ma! premie w wysokości 820 I 
300 marek.

HERBERT ROETZSCHER lei 
jest wiertaczem. Rozpoczynał 
pracę jako niek wali fi kowany
robotnik w transporcie zakła­
dowym. Obecnie jest wysoko 
wykwalifikowanym wiertaczem. 
Zarabia przeciętnie 450 marek. 
Wyspecjalizował się w sporzą­
dzaniu detali do dalekobieżnych 
wagonów kolejowych i pracy 
przy budowie autobusów.

KLAUS HEYNER ma 21 lat. 
Jego ojciec pracuje również w 
VEB Waggonbau Ammendorf. 
Klaus wykonuje 120 do 140 
proc. normy. Wielokrotnie byl 
wyróżniany I premiowany. Jest 
w swoim oddziale przewodniczą­
cym grupy FDJ. Z -zamilowa- .

nłem gra na akordeonie, szcze­
gólnie lubi muzykę ludową.

W It,F R IE D  HAHN wyuczył 
się w zakładach ślusarki. Do 
FDJ wstąpił w 1919 roku. Od­
znaczony jest medalem za wy­
bitny udział w realizacji planu 
pięcioletniego. W ilfried jest je­
dnym z filarów drużyny pił­
karskiej zrzeszenia „Motor“ w 
Ammendorfie.

H ELM UT R EIM AN N. który 
ma lat 24 — podobnie jak
Herbert Roetzscher — zaczął
pracę jako niewykwalifikowany 
pracownik transportu w zakła­
dach. Wielokrotnie byl on pre­
miowany za przekraezanie pla­
nów produkcyjnych.

nictwa w dziedzinie racjo­
nalizacji produkcji, zapro­
ponować Wam współza­
wodnictwo w sporcie. Nie 
ma wśród nas żadnego 
czynnego sportowca, ałe 
postanowiliśmy zdać nor­
my na SPO. Jeżeli podję­
libyście to wezwanie, mo- 
g'ibysmy porównać wyni­
ki średnie całej brygady i 
najlepsze indywidualne w 
poszczególnych konkuren­
cjach.

Bardzo pragniemy pogłę­
bienia osobistych naszych 
stosunków i ponawiamy 
prośbę o bliższe informa­
cje o Was samych, o mło­
dzieży Waszych zakładów, 
o jej osiągnięciach, o przy­
gotowaniach do Festiwalu 
w Ammendorf.

Przyjmijcie serdeczne 
pozdrowienia!

BRYGADA 
„PRZYJAŹŃ - 

FREUNDSCHAFT“ 
„PAFAWAG“ „ WROCŁAW
Wrocław, 28.V I.1955 r.

ŻYCZENIA Z AMMENDORFU
Do brygady młodzieżowej „Przyjaźń —  Freundschaff. 

Fabryka Wagonów „Pafawag“.
Wnociaw

Serdecznie pozdrawiamy w związku ze zdobyciem przez 
„P afaw ag“  Sztandaru Przechodniego we współzawodnictw ie 
zakładów metalowych. Życzymy dalszych sukcesów. Jesteś­
my przeświadczeni, że nasze współzawodnictwo służy spra­
wie realizacji Układu Warszawskiego — walce o pokój mię­
dzy. narodami.

Przyjacielskie pozdrowienia
BRYGADA „M ŁODYCH NOW ATORÓW “ 

w Waggonbau Ammendorf

POWODZENIA TOWARZYSZE
Brygada „Przyjaźń — Freundsehaft" „Pafawag“

W rocław

Z okazji rozpoczynającego się współzawodnictwa między 
brygadą „M łodych Nowatorów“  z VEB Waggonbau w  Am ­
m endorf a Warni życzymy sukcesów w szlachetnej ry w a li­
zacji Wasza przyjaźń przyczyni się do zbliżenia młodzieży 
niem ieckie j i polskiej.

REDAKCJA „JUNGĘ W ELT“ 
REDAKCJA „SZTANDAR MŁODYCH"

WA LC ZYC IE  O POKÓJ
„Jungę Neuer Brtgade" VEB Waggonbau,

Am m endorf (Halłe)

Serdecznie pozdrawiamy z okazji rozpoczynającego Nę
współzawodnictwa z brygadą.,Przyjaźń“  — Freundsehaft“ 
z w rocławskiego „Pafawagu“ . Jesteśmy przekonani, że Wasze 
współzawodnictwo poważnie przyczyni się do zbliżenia m ło­
dzieży obu naszych narodów walczących i pracujących dla 
sprawy pokoju.

REDAKCJA .„SZTANDAR MŁODYCH" 
REDAKCJI „JUNGĘ W ELT“

M , B iir to c h

Lipcowe Święto
manifestacja naszej jedności

Posiedzenie Prezydium
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego

W dniu 29 czerwca br. odbyło się »  Belwederze pod prze­
wodnictwem I Sekretarza KC PZPR, Przewodniczącego Ogól­
nopolskiego Komitetu Frontu Narodowego Bolesława Bieruta 
posiedzenie Prezydium Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Na­
rodowego z udziałem Przwodnieząeych Wojewódzkich Komite­
tów Frontu Narodowego.

Prezydium wysłuchało in fo r- go, Aleksandra Juszklewicza 1 
m acji posła Józefa K alinow - Dominika Horodyńskiego..
«kiego o bieżącej pracy K om i­
tetów Frontu Narodowego oraz 
,nakreś!ilo dalsze zadania, wo- 
:kól których koncentrować sie 
•iwinna w najbliższym  okresie 
jpraca Kom ite tów  Frontu Naro- 
jdowego.

Prezydium uchwaliło  apel do 
¡Kom ite tów  Frontu Narodowego 
jw związku ze Świętem 22 Lip- 
ca (tekst apelu podajemy na

(¡sir. 2).
Prezydium postanowiło roz­

s z e rz y ć  skład Sekretaria tu O- 
:jgólnopolskiego Kom itetu Fron- 
|tu Narodowego, do którego do- 
jtychczas wchodzili: sekretarz 
¡Ogólnopolskiego Kom itetu Fron_ 
jtu  Narodowego Edward Ochab i 
członkowie: Aleksander Juszkie- 
wlcz, Leon Chain. Marian Ry­
bicki, Alicja Muslałowa, Hele­
na Jaworska, Józef Kalinowski 
o dwóch nowvch członków, tj. 
ob. Dominika Horodyńskiego i 
ob. Zofię WasUknwską. Jedno­
cześnie Prezydium powołało 

i nowych sekretarzy Ogólnopol­
skiego Kom ite tu Frontu Naro­
dowego — Józefa Kalinowskle-

Przed konferencją w sprawie 

pokojowego wykorzystania energii 

ajhi i owej

UCZENI  POLSCY
wyjechali do Moskwy

30 bm. na zaproszenie Aka­
demii Nauk ZSRR wyjechali do 
Moskwy delegowani przez Pol­
ską Akademię Nauk: prof. dr 
Paweł Szulkin — zastępca se 
kretarza naukowego PAN oraz 
prof. dr Henryk Niewodniczań­
ski — członek korespondent 
PAN.

Uczeni polscy wezmą udział 
| w sesji poświęconej pokojowe­

mu wykorzystaniu energii ato­
mowej.

Tow. jaworska
wśród młodzieży

zambrowskiego kombinatu
ZAMBRÓW  (inf. wl.). Zam­

browskie Zakłady Przemyślu 
Bawełnianego są młode nie ty l­
ko dlatego, że niedawno zostały 
uruchomione, ale i dlatego, że 
większość załogi zakładów — 
to młodzież. Kom binat i lego 
załogę odwiedziła w dniu 30 bm. 
przewodnicząca ZG ZM P tow. 
Helena Jaworska. W spotkaniu 
wzięło udział ponad fiOO chłop­
ców i dziewcząt, a także w ie­
lu starszych pracowników za­
kładów.

Z dumą młodzi z Zambrowa 
opowiadali tow. Jaworskie j o 
swych osiągnięciach przed Fe­
stiwalem, o wykonaniu czerw­
cowych zadań produkcyjnych o 
2 dni. a zadań I I  kw arta łu  o (5 
dni przed term inem, o tjnm, że 
w dniach szlachetnej ryw aliza­
c ji o uczestnictwo w Festiwa­
lu powstały piony bezbrakowe, 
a produkcja zakładu wzrosła o 
7 proc.

Niemniejsze są osiągnięcia i 
w życiu ku ltu ra lnym . O 400 
chłopców i dziewcząt pow ięk­
szył się zespół pieśni i tańca 
przy kombinacie, organizuje się 
coraz więcej rozrywek k u ltu ­
ra lnych, coraz m nie j jest ch u li­
gaństwa.

Słowa tow. Jaworskie j, ser­
deczne i proste, pozwoliły m ło­
dzieży zrozumieć lepiej między­
narodowe znaczenie Festiwalu w  
walce o pokój. Lepiej zrozumie­
li młodzi z ¿ambrowa swe za­
danie współgospodarzy Festiwa­
lu, przyrzekając tow. Jaworskie j 
pracować do końca planu 6-le t- 
niego tak. jak w dniach przed- 
festiwalowych.

(s)

R z ą d  M R F 
przyjął zaproszenie ZSRR
w sprawie nawijania stosunków 

między o h  krajami
LONDYN. Jak podaje korespondent agencji Reutera z Bonn, 

30 czerwca rząd Niemieckiej Republiki Federalnej wręczył za 
pośrednictwem swego ambasadora w Paryżu ambasadorowi 
Związku Radzieckiego we Francji odpowiedź na propozycję 
ZSRR w sprawie nawiązania stosunków dyplom atycznych, go­
spodarczych i kulturalnych między Związkiem Radzieckim 
a Niemiecką Republiką Federalną.
W odpowiedzi swej rząd NEF i liniowane, a kolejność ich oma-

j zawiadamia, że przyjm uje za­
proszenie do podjęcia rokowań 
na temat nawiązania stosunków 
między obu kra jam i. Jednocze­
śnie rząd NRE wyraża pogląd.

I  że „w  obecnej sytuacji“  wydaje 
się wskazane, „by  zagadnienia, 
które stanowić mają podstawę 
dyskusji, zostały uprzednio zde-

wiania — ustalona“ . Agencja 
Reutera podkreśla, że w y ja ­
śnieniem tych spraw m ie liby  
się zająć ambasadorowie obu 
kra jów  w Paryżu.

Wed‘ug doniesień agencji za­
chodnich, delegacja N iem ieckiej 
Republiki Federalnej uda się do 
Moskwy jesienią br.

u ï'lip ’ft/c A h tty  ó źe rrfc iiis .

PARKU KU ITU R ¥ i WVP0CZVNKU

Gdzie będziemy 
pracować ?

\

i

Powyższa mapka przed­
stawia fragm ent Parku 
K u ltu ry  i Wypoczynku, na 
k tórym  ochotnicy mogą 
zmierzyć swe s iły  we 
współzawodnictw ie o jed­
ną z wym ienionych niżej 
nagród. Ze względu na du­
ży napływ  zgłoszeń usta­
lono godziny pracy. Po­
szczególne „ tu ry “  pracy 
rozpoczynają się i' kończą 
w  godzinach: 15—18: —
15.30—  18 30; — 16— 19; —
16.30—  19.30; — 17—20.

P R ZYPO M IN A M Y

Każdy, kto przepracuje 
trzy godziny otrzyma kupon 
kontrolny upoważniający 
d o  udziału w losowaniu 100 
cennych nagród. Wśród na- 
gTÓd znajduje się m. in.:

MOTOCYKL, ROWERY, 
ZAPROSZENIA NA IM ­
PREZY FESTIW ALOW E, 
KUPONY M A TE R IA ŁU  
NA UBRANIA , JEDW A­
BIE NA S U K IE N K I, 
K S IĄ Ż K I, K A SETK I Z 
K O SM ETYK A M I. NESE­
SERY MĘSKIE, ZEG A RKI 
NA RĘKĘ, RADIOOD­
B IO RNIK  „SYRENA".

Kartę zgłoszenia zamie­
szczamy na str. 3.

A więc do zobaczenia. 
Dziś po południu spotyka­
my się w Parku Ku U ury 
i Wypoczynku nad Wisłą 
przy BARAKU K IERO W ­
NICTW A BUDOWY — rog 
ulic Okrąg I Czerniakow­
skiej.

U W A G A !  UW'  A G A !

< K a r ty  Z g ło s r-n la s

O mogą być również i
< dosta rczane  do re- >
&

d a k c jl  ,,S z ta n d a ru rs
| M ło d y c h “  poprzez >to* Z a rzą d y  Z a k ład o w e  

ZM P .

< B liższych  In fo rm a - ci
c l i  o a k c ji  udz ie la 5

* D zia ł Łączności z >
C z y te ln ik a m i „Szt.an->
d a ru  M ło d y c h “  te ł. >¡3 8-52-71, wewn. 8,

U W A  G A ! U W  A G A !



KJ
äK

sw
*' 

¡D
«o

a>
oa

am
^D

íD
«L

-‘ 
r ;

r

Siadem  naszych artykułów

Kisiel działał w interesie 
i zakłada pracy!

Korespondent Józef Kisiel p i-| mułowań, zaprzeczeń, napaści! spotka! się ze zrozumieniem.
sal w liście do redakcji o b o -In a  autora lis tu , dysk re dy tow a -, czego dowodem są wyjaśnienia 
laczkach młodzieżowej brygady ! nia jego słusznej skargi itp.

C ytow aliśm y już  raz „w yw  Zjednoczeniu Montażu Urzą­
dzeń Kotłowych i Zbiorników
w Będzinie. Brygada ta me o- ? zasadnej skardze korespon - 
trzym ała  w  term in ie , tzn. przed : denta, podawaniu przez niego 
rozpoczęciem roboty —- zleceń j nieprawdziwych i nieustalonych 
pracy, a tym  samym me znała : faktów, u trudnian iu ludziom  i 
zakresu swoich dziennych za- tak już mozolnej, denerwującej 
dań, Tow, K is ie l domagał s ię | pracy, wprowadzaniu dezorga-

nadesłane do 
Centra lny Zarząd

miała na celn usunięcie zła. a 
nie utrudnianie ludziom „ino- 

redakcji przez zolnej pracy“. Przeszkadza tyl- 
K o n s tru k rji ko usunięciu /Ja tłumienie

jaśnienia" d y re kc ji „o  be j- Stalowych M in isterstw a Budów- krytyki i bezduszny stosunek do
trudności dotkliwie odczuwanych 
przez zalosrę.

!.. .1. i

rów nież zm iany stosunku dy­
re kc ji do zgłaszanych przez za-

I nizacji  i  napięcia w  stosunkach 
służbowych, pomijaniu przez

logę skarg. Trzeba było  bowiem j Kisiela komórek organisacyj■ 
in te rw enc ji redakcji, aby w y- | nych jak : dyrekcja, ZMP. POP, 
jaśniono  ̂ brygadzie sprawę j Ra(j a Zakładowa“ itp ,. (mówiąc : *** -iak ma pracować. Nie są to

nictw a Przemysłowego,
Ich treść świadczy o słusz­

ności k ry ty k i naszego korespon.j 
denta. Dowiadujem y się bowiem j 
że:

— Bryeada tow, Kisiela o- 
trzymywała zlecenia robocze z\ 
bardzo dużym opóźnieniem, 
wskutek czego nie orientowała I

Opole — fragment miasta.

F o to : C e il*  (CAP)

wynagrodzenia za czas dojazdu i jak toprościej dyrekc ja  chciała. abv sporadyczne wypadki, 
do miejsca przeprowadzanych j k ry ty k a  korespondenta przecho- wyjaśnia odpowiedź Zjednocze- 
rcbót. Zresztą na naszą in te r- J d2jj;a służbową drogą poprzez n' a-
wencję dyrekcja  odpowiedziała ! wszystkie je j organy, by uzy- —  Słuszny je s t  zarzut doko- 
pe łnym  oburzenia wyjaśnieniem . ! skiw ała akceptację przed słtie- i nywania poprawek na. B Z -i w j 

M ów iło  ono, że korespondent j row aniem  je j do redakcji)!
niesłusznie domagał się- w yna­
grodzenia za przejazdy, ponie­
waż brygada choć nie pracuje 
w  m iejscu stałego zamieszkania.
to jednak otrzym uje d ie ty  oraz | '»twierdza?, że w ten sposób po

samym Zjednoczeniu...
Artykuł redakcji rozpatrując Zarzut postawiony przez

wnikliwie zażalenia tow. Kisić- °b. Kisiela w sprawie braku za- 
la i „wyjaśnienia“ dyrekcji interesowania się pracą brygady j (

je«t również uzasadniony, gdyż

Apel OKFN
I do Komitetów Frontu Narodowego

zwrot kosztów związanych 
' czasowym przeniesieniem i w y­
datkam i na mieszkanie. Wobe< 
tego zgodnie z 
M  i ni sters twa Budów n i c tw  a

 ̂ Tegoroczne Święto Llp-
X ! stępują tłum idcic krytyki, k tó -; stwierdzono od października j  cowe obchodzić będziemy 

tych praktyki ostro potępiło I I I  1954 r- nikl * *  Zjednoczenia po- /  " T
za inspektorem na budowie się  ̂
nie pokazał, a krytyczne uwagi

Plenum KC Partii.
w okresie niezwykle do­
niosłym dla Polski i całe­
go świata. Jest to okres

zarządzeniem ; Redakcja prosiła towarzyszy brygadzisty’ przedstawiane na J wielkiej mobilizacji naro- Rudownirtwa z Ministerstwa Budów nirtwa r e a - Ty przertstawiane na f  ------ u --------....
P^emysłcwego nie^ma podstaw ; Przemysłowego* ~ P o m % iÍ J  ZJednocienl» nie ,  Pr7eC'W
do wypłacania kosztów dojazdu, dyrekcji Zjednoczenia w z-rozu- ' ' ’ 11

Dalsza zaś część wyjaśnien ia mieniu właściwego sensu uch- — Wyjaśnienie w «prawie 
przez j '.vał I I I  Plenum, które w równej ; niewykonywania norm przezobszernie cytowana 

nas w  artykule „Droga służbo­
wa k r y ty k i "  z dnia 15.11. br. —  
roiła się od wykrętnych sior-

wojennym im­
perializmu. o rozwiązywa­
nie spornych zagadnień 
międzynarodowych drogą

mierze odnoszą się do należyte- J brygadę jest niesłuszne, Bryga- J rokowań między wielkimi 
an Oio | da osiągnęła znaczne przekro- mocarstwami, o pokojową

I erenia norm, choć na skutek J współpracę i pokojowe 
nie zapewnienia je j frontu robót

i'^GSiK®aScfcSCSOKtC5S<3b^c»CK8CSCKSC»OK«CsaKąi<aK5«iK3SOK^K58< I miała liczne przestoje i niejed-
n a r o -

UCZMY SIEL PIOSE N E K
ft

nokrotnie niższe zarobki...
Przeprowadzona kontrola

wspólza wodnie two 
» dów i państw niezależnie 
i  nd Ich  u s tro íó w . f

fiarność i gospodarność o- 
bywateli w wielkim współ 
zawodnictwłe lipcowym.

W  obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej, szczególnie 
ważnym zadaniem Komite­
tów Frontu Narodowego 
jest wszechstronne wyjaś­
nianie masom polityki rzą­
du ludowego i całego obo­
zu socjalizmu, wskazywa­
nie na nierozerwalną łącz­
ność między dobrym wy­
konywaniem naszych za­
dań gospodarczych a wal­
ką o pokój na święcie.

Tegoroczne Święto lip co ­
we wypada w Końcowym 
okresie realizacji naszego 
planu 6-letniego. Współza­
wodnictwo na cześć 22 
Lipca, podejmowane i re- 

— Po przeprowadzonym przez j  alizowane przez miasto i

jć stwierdziła, że poza drobnymij t  
nagrodami żaden z pracowników jt 

% brygady na przestrzeni swej ! f  
x pracy nie został wyróżniony za | f  
£ dobrą pracę. ’ f

Je że li n ie  znacie  leszcze „M a rsza  entaz-fastó-w4*, będziec ie  
m o ? li nauczyć  się go s łu c h a ją c  ra d ia  3.VII. b r. godz. 11,15—11.30, 
p ro g ra m  I I .

M a r s z
e n tu z ja s tó w

specjalną komisję dochodzeniu j ż w |eś. przy czynić się może 
w sprawie ob. Kisiela została ! |  wydatnie do należytego wy­
zwalana konferencja, na której f  konania naszych wielkich 
było obecne kierownictwo dy- f  zadań gospodarczych i knl-
rekcji, przedstawiciele partii 
i organizacji społecznych oraz 
kierownik kadr Zjednoczenia.

t  turainyeh. W tysiącach fa- 
ł  bryk i kopalń robotnicy zo- 
ł  bowłązują się do ponad-

łokształt zagadnienia i spra 
i wę karygodnego lekceważe- t  nia setek milionów 
nia żywotnych spraw ludzi pra- i t  ty ch. IV  tysiącach

: ey. W związku z powyższym j
Tekst: A. D aktII 

Tłum . H. H ubert

M uzyka: I. D unajew ski

4
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Na konferencji omówiono ca- j (  planowej produkcji dla
t  państwa i do zaószezędze-

zło- 
wsi

. _. .... t  chłopi omawiają sprawy
całemu kierownictwo: została u- i f  terminowego i sprawnego 
dzielona nagana. Stosunkowo | t  zorganizowania żniw. om- 
lagodny wymiar kary zastoso-; i  łotów. dostaw dla państwa, 

| wano jedynie dlatego, że dyrelt- ] t  podory?wek i póplonów o- 
rja  Zjednoczenia Montażu U- t  raz stopniowej reałizacil 

| rządzeń Kotłowych i Z iiiorni- t  programów gromadzkich 
ków jest jedną z naibardziei o- ź Frontu Narodowego, 

i neratvwnvch iednostek. osiąga i fperatywnyeh jednostek, osiąga 
i pozytywne wyniki w swej pra- 
I cy i wypadek ten był pierw- j 
szym tego rodzaju. Przedstawi-

! t  tigófńnpoHkl Komitet 
i  Frontu Narodowego wzywa 

------------ - Komi-. . . .  • Z ii t  wszystkie lerenoweciele Zjednoczenia zobowiązali f  ^  Frontu Narodowe?0,
się w przyszłości bardziej wni- j 
kiiwie rozpatrywać wszelkie 
skargi pracowników..

ł  apy pod kierownictwem  
r  naszej partii robotniczej, w

Sądzimy, że towarzysze z dy-1 f  ścisłym współdziałaniu z 
rekc ji Zjednoczenia nie będą w j f  radami narodowymi, ze 
przyszłości celo-wo wprowadzać | j  -y\vią*kami zawodowymi i

Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej, z Ligą Kobiet 
i Zw iązkiem Młodzieży Pol­
skiej rozwijały 1 upo­
wszechniały inicjatywę, o-

w błąd redakcji w m yśl niedo- 
I bre j zasady odrzucania k ry ty k i \ ( 
płynącej z dołu, że zrozum ieli, że t  
nasz korespondent k ie row a ł się 
troską o wykonanie zadań po- 

[ staw ionych przed całą załogą, a 
więc i przed k ie row n ic tw em

Pod hasłem pokoju i bra- t  
terstwa między młodzieżą t  
wszystkich ras i narodów, J 
różnych poglądów i wie- f 
rżeń odbędzie się w sier- f 
pniu br. w naszej stolicy t  
— Warszawie. V Światowy # 
Festiwal Młodzieży. W yją- f  
śnia.jcie szlachetne idee i f 
cele, które przyświecają 1 
Festiwalowi w mobilizowa- f  
niu młodzieży całego śwla- f 
ta do czynnej w alki o po-  ̂
stęp, o pokój, o wspólpra- f  
cę między narodami. *

r
Obywatele — działacze i  

Frontu Narodowego! «

Niespełna miesiąc dzieli . 
nas od Święta 22 Lipca, i 
Niech ten dzień stanie się 1 
powszechną manifestacją i  
jedności naszego narodu, a 
skupionego pod sztandara- a 
mi Frontu Narodowego w i 
pracy dla dobra Ojczyzny,  ̂
dla szczęścia jej synów: i  ̂
córek. Silni jednością, o-  ̂
parci o braterską przyjaźń f  
i  sojusz ze Związkiem Ra- j  
dzieckim i wszystkimi kra-  ̂
jami ludowo - demokraty- f  
cznymi, zgodną, ofiarną  ̂
pracą milionów patriotów f  
jeszcze bardziej umocnimy a 
niepodległość Polski, przy- j  
czynimy się do utrwalenia f  
pokoju. A

PREZYDIUM
OGÓLNOPOLSKIEGO

K O M ITE TU
FRONTU NARODOWEGO
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Drodzy przyjaciele!
Tegoroczny konkurs uprawy kukurydzy, w k tórym  bic-

rzecle udział będzie mia ł wie lk ie znaczenie w  upowszech­
nieniu tej cennej rośliny, gdy . stosując praw id łow ą i sta­
ranną pielęgnację uzyskacie dobre plony:

Od k i lku  dni, dzięki sprzyjającej pogodzie kukurydza  
szybko rośnie. Wymaga ona, szczególnie obecnie, dobrej 
obróbki, a więc po przerwaniu i  pozostawieniu 2 na js i ln ie j­
szych roślin w gnieździe, należy je pod karmić, a między-  
rzędzia spulchnić wg wskazówek zawartych w instrukc ji.  

Zapoczątkowanie doświadczeń z kukurydzą nie tylko  
ułatwia Wam zaznajomienie się z tą rośliną i je j wartością 
gospodarcza, ole da je możność dokonania własnych obser­
wacji , a nawet ulepszeń, dla uzyskania wysokich plonów. 
Każda nowa myśl, prowadząca do podniesienia wydajności 
le j rośliny to wkład Waszej pracy  — jako młodych, bada­
czy — do ogólnonarodowej sprawy zwiększenia produkcji  
mięsa, mleka, tłuszczu.

Prosimy uczestników konkursu o zgłoszenie udziału 
w spotka niach nowa torów, organizowanych w l ipcu w Sta­
cjach Hodowla no-Badawczych Ins ty tu tu  Hodowli i  A k l i ­
matyzacj i  Roślin, gdzie chce­
my podzielić się z Wami -na­
szymi wiadomościam i i  zade­
monstrować szereg pokazów 
z kukurydzą.

Dyrekcja i pracownicy in ­
s ty tu tu Hodowli i  A k l im a ty ­
zacji Roślin życzą wszystkim  
uczestnikom konkursu ja k  n a j­
pomyślniejszych wyn ików.

c(-łA
1

P iw ł. o t ,z. L e k  czTńska 
d y re k to i In s ty tu tu  H o d o w li 

i  A k lim a ty z a c ji  R oś lin

Nowatorzy
«ź

z piątej klasy
Spójrzcie na zdjęcia, a prze- i siany pełny zestaw roś lin  o- 

konecie się ja k  starannie i j le istych. Jest też poletko 
tro sk liw ie  * są .pielęgnowane j przeznaczone m  uzyskanie 
poletka doświadczalne. W o- k ilkakro tnego  plonu. Na wio-
gródku szkolnym  pracują 11- 
le tn ie dzieci z p ią te j klasy

snę rosły tam rzodk iew ki ! 
sałata. Obecnie zaflencowano

Szkoły Podstawowej w  L ę - i posianą przez uczniów w do-

Szczególnie pięknie udał się rajgras włoski...
n iczkach  rozsadę kep u s ty . 
O dm iana  je s t wczesna; p la n u ­
je  się pos ian ie  je s ie n ią  jesz­
cze je d n e j ro ś lin y  i zeb ran ie  
trzeciego plonu.

Poletko kuku rydzy  zasiały 
ha rcerk i z p ią te j klasy w yko­
nując w  ten sposób swoje fe ­
stiwa low e zobowiązanie. K u ­
kurydza ma ciemnozielone

8
10

lU d m  po po- lat kij u ko |
3 Ê ? f  - $

-cltä-ny mój, wpo-ko-MMpnój wodów

s f u a j - a y - s k j  k r ą

J. J>

Jeszcze jedna-zwycięska

czycy. Fachowych porad u - 
dziela nauczycielka b io log ii 
J ewtuebówicz.

Szczególnie ładne jest po-' 
le tko  traw . Zasiano ich aż 
10 odmian. Doświadczenie ma 
wykazać jaka odmiana w 
w arunkach k lim atycznych  i 
glebowych Łęczycy uda się 
na jlep ie j. Dotychczas na jle ­
p ie j rośnie ra jg ras w łosk i i grube, soczyste liście a 
i kupków ka. Z odmian tych czerwca m iała już  około 
zostaną zebrane nasiona i j cm wysokości, 
na przyszły rok  uczniow ie j N ajw ięcej jednak zeintere- 
obsieją n im i tra w n ik i naoko- . sowania poświęcają dzieci o- 
ło szkoły. W następnym ro-1 rzeszkom ziem nym  (popu lar- 
ku nasiona — tym  razem z j  ne „fis ta s z k i“ ). Ż czterech za- 
trew n iików  — uczniowie prze- sadzonych nasion dwa w y ­
każą okolicznym  chłopom. k ie łkow a ły  i bardzo ładnie 

W ogródku jest również za- rosną. Ćzy w  naszych w a­
runkach k lim atycznych  będą 
owocowały? To pytan ie  ab­
sorbuje całą p ią tą  klasę. N ic 
dziwnego. Orzeszki są prze­
cież tak ie  smaczne.

M ło d y m  now a to rom  z Łę­
czycy życzymy pow odzenia .

fi. S.
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m m
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ws chfórf lodów czy kłyb dm  w-

Anatola nie by ło  na owym 
zebraniu. G dy się dow iedzia ł o 
przebiegu i w yn ikach  wyborów.

! s trac ił na chw ilę  swój zw yk ły .
; nacechowani' powagą spokój.

_Psiakrew, pow ariow ali, j i
słowo daję.

uchwała Prezydium. Czy zrozu- | go to bo li, że jednak tak musi | do gabinetu Anatola, którego
na zebraniu znów nie było. bo-m ie ją  je j sens? Czy wyciągną i być. 

z n ie j odpowiednie w n iosk i dla 
sw oje j zetempowskiej pracy?
Czy M alczewski zrozumie, dla- 1 uczynił jeszcze jeden k rok  na

W idziałem : zwycięża w  czło- wiem  był zajęty na egzekuty- 
w ieku uczciwość. M alczewski j wie kom ite tu powiatowego par-

cz.ego nie może być teraz prze­
wodniczącym koła przywódców 

wychowawców młodzieży

przód.
Pomyślałem wówczas po raz 

któryś z kolei o Domańskiej.
płockiego powiatu? Czy... Czy... [ która nie um iała jeszcze na po-

Z w oła ł zebranie P rezyd iu m .! Czy... — można by jeszcze d iu- i przednim zebraniu uw ierzyć w
go zadawać pytania.Nie. on — A nato l D u tk iew icz _

— nie może się zgodzić z tym  N ie m yślała o tych pytaniach, | ¡ w  w  -  
wyborem. Niech się w ypow ie- i czy też nie um iała ich wypę­
dzą towarzysze, członkowie Pre- ! wiedzieć w  swoim przemowie- j

ludzką uczciwość swoich towa

6. Co robić?
mu '

S trac iła  swoją pewność i spo­ ci o_______  ®ez w iaiT? zaufania
/ k ó ł 'gdy  m ówiono o 'je j"  posta- I swoich towarzyszy nie postąpić 
! w ie na poprzednim zebraniu. nam n ' k roku  dalej. Jak bez tej

Szkw daf Kf -pa - biik Had, fhviaí wtö
wie na poprzedni:

; Nie darowano je j. Potem rów- , .
in ie ż  nie darowano naiwniakom  j ¿ a A : S c a h c _ . . s z a c P n e : k  _ ? . l a  :! e "

¡ w ia ry  zrozumieć Malczewskie-

dyeń-czyck lał, po nie- émp¡
i

ptpa worn / szay-iy  y  or

• zydium.
W ypow iadali się. Domańska 

| również. Głosowała w brew  
I  i przekonaniu i teraz dopiero pu- 

I bliczńie w yraz iła  swe oburzę-
nie, że w ybrano Malczewskie-1 ^  ___ _________ ______  . . .

i go. D o łączyli się do n ie j in n i | . ^ epcotn. Dyskusja powoli na-1 8°  w ys iłku  przem ienienia sie- 
I członkowie Prezydium. Jedno- | b rzm lewała napięciem, wyłado- 1 h,p-’ Jak hn7 *Aon 
m yśinłe postanowiono nie za- j w u ją Cym  się w  kró tk ich  u ry- 
tw ie rdz ić  wyboru Malczewskie-1 wany Ch zdaniach, w  monolo­

gach nerwowych, w  błyska- 
i w icznych wym ianach zdań.

Dużo sobie już  powiedzie!

W ita j w  codziennym  trudzie ,
W radosnym  zg ie łku , w  naszych hut płom ieniach. 
K ra ju  niezłom nych ludzi!
Narodów  czynem  wznosząc dom z m arzen ia .
W śród stepów, lasów, bu jnych  łąk ,
Z południa po po larn y  k rą g .
Log! ukochany m ój. n iepokonany m ój 
Narodów  stu ojczysty  k ra j.

R e fr e n :
Nie w strzym a nas
Ni bu rza , ni w ich ura.
Nie straszy nas chłód lodów czy k łąb  c hm ur.
Sztandar R epublik  Rad,
Płom ień m łodzieńczych lat.
Ponieśm y w ra z  przez  m orza  ł szczyty gór!

Mocne są nasze dłonie,
Szlachetne w szystkie nasze są dążenia .
P raw da — po naszej stronie  
I sława czyny nasze oprom ien ia .
Czy nad w arszta tem  skłaniasz sie,
Czy w  g ra n it skalny w żerasz się —
Twych śm iałych m arzeń  k rąg .
Potęga m łodych rąk  
P row adzą  cię w słoneczną dal...

R e f r e n :  Nie w s trzym a  n a s . . .

Św iat nasz o k ry ty  chwałą  
i rok  nasz każdy  rodzi czyn stuleci.
Szczęście b ierzem y im  ało 
ł m iłość znam y, j beztroskę dzieci...
I sk rzy  się czerw ień naszych gw iazd  
Ola ludzi p ra cy  wsi i m iast.
Nad ziem skim  globem  lśni 
Na chwałę nowych dni 
M arzen iem , k tó re  w zros ło  w  czyn.

R e f r e n :  Nie w s trzym a  n a s . . .

go i powtórzyć zebranie koła j 
■ ZMP. Uchwałę Prezydium  na  ̂
tym  •’ ^bran iu m ia ła  referować 
Domańska.

Więc zreferowała. Ż 
czewski tak a tak. że p ił 
b inow ał z T ronem i w  ogóle... 
w zw iązku z czym nie może

Ze M a l - lchoć daleko, daleko nie w.szyst-1 ić n i k roku dalej
ko. I w tedy to zadziw ił wszyst- , ... , , „ T.

i ł  t k o m -i Malczewski. f Czy m ó w ili o tym? Niew

być przewodniczącym. Taka jest dział 
. bowiem uchwała Prezydium.

T rw a ło  to  razem dwie, lub 
| trzy m inuty, pozbawione było 
! ja k ie jko lw ie k  głębszej oceny 
postawy Malczewskiego. N ie 
było też oceny postawy pra­
cow ników  SP i LZS z jednej

kich Malczewski.
W ciągu całego zebrania sie- 

spokojnie za prezydia! -
nym stołem i w ysłuch iw a ł. Mo- , k u ltu ra ln y  wypoczynek, jeździć 
w :li o mm. o sobie, o towarzy- ; s ta tk iem  p(ł W iśle, grać w  siat- 
szach. o pracy koła. rozp lą tyw a- ków k ; gzachy ’ organizować 
li wspóln ie zawiłości i niezro- konkursy „y te ln ic z e  i mieć 
zumienia. M alczewski siedział. 4„ ło_nv
słuchał, m yśla ł. Podjąwszy de­
cyzję w sta ł i- powiedział, że

stronv, z drug ie j zaś pracow ni- 1 isto tn ie  — on nie pow inien byc 
ków ZP z Domańską na czele i przewodniczącym, że ten wy-

w łasny zespól dramatyczny. Po- 
| w in n i starać się żyć i praco- 
I wać tak, ja k  normalna młodzież 
w  fabryce, urzędzie, na wsi.

Czyż brak tego normalnego. 
| zetempowskiego życia wśród 
| pracow ników  młodzieżowego a- 
paratu nie k ry je  w  sobie jednej 
z ta jem nic oderwania instancji 
od młodzieży?

D ierw§zv rzeczowe a rg u m e n ty  i . . -
na ucho. ktoś wygłos i k ró tk i.  ' zw racano  uwagę We,mość wî 1̂  ̂ e k o l w i e k  inne

na poprzednim zebraniu 
Nie, to nie mogło wywołać 

głębokiej, ideowej i żarliw e j d y ­
skusji. Zetempowcy byli skon-

bor. to błąd. że się zrzeka...
W idzia ło  się: ta decyzja nie 

przyszła mu ła tw o. Podją ł ją  
wówczas, gdy broniono go moc-

sternowani. Tu i ówdzie śmie- ; no. gdy u jaw n iano po raz 
szek się po ja w ił znaczący, szept

niew iele znaczący komentarz, 
pow tórzył argument z poprzed

całego koła w  w t 
jącym  kryzysem  w

tli. Wzbogacały się koncepcje, 
wzrastała ilość pomysłów.

Zakrzew ski —  now y prze­
wodniczący koła, będzie m ia ł 
sporo ro b o ty —  trzeba to  wszy­
stko ująć w  jakieś organ izacyj­
ne form y. A na to l m u pomoże, 
n iew ątp liw ie .

W  czym A na to l pow in ien po­
móc?

Przebieg tego drugiego zebra­
nia m ów i na jw yraźn ie j: zwycię­
żyła uczciwość ko lektyw u. Te 
zebrania by ły  pokazową lekcją 
w ia ry  w  ludzi, ale też by ły  po­
kazową lekcją, k tó re j tematem 
— słabości ideowe aktyw is tów , 
n iew ie lka  um iejętność po litycz­
nego patrzenia na życie i zbyt 
n isk i poziom in te lektua lny.

Dyskutu jąc, w  n iew ie lk im  
ty lk o  stopniu b y li świadomi 
treści zdarzenia, którego sta li 
się bohateram i. Zbyt często 
schodzili na m ie lizny tępej fa k ­
tog ra fii, okazyw a li się niezdol­
n i do analizy zjaw isk, k o n flik ­
tów, postaw, uzasadniania swo­
ich sądów.

Cóż może w  w iększym  stop­
niu niż to decydować o pracy 
ak tyw is tów  z młodzieżą? Cóż 
bardziej może przeszkadzać im  
w uzyskaniu miana rzeczywi­
stych przywódców i wycho­
wawców młodzieży w  powie­
cie?

Pomóc? Tak, pomóc Za­
krzewskiem u w  zrozumieniu te ­
go i skierowaniu pracy zetem­
powskiego ko lektyw u w łaśnie 
na likw idow an ie  tych zanie­
dbań. To zadecyduje, czy ko­
le k tyw  ten stanie się rzećzyw i- 

omawiać pracę poszczególnych i stym w spó łk ie row nik iem  zetem-

bie? Jak bez tego uw ierzyć w 
m ożliwość dorastania Domań­
skie j do w ie lk ich  politycznych 
zadań? Jak przezwyciężać za­
starzałe ko n flik ty , rodzące się z 
naszych błędów?

Bez te j w ia ry  nie można u-

le. A le  pod koniec dyskusji 
m ó w ili już  o zadaniach swego 
koła, o tym , że pow inni dbać o

k ie row n ic- ! zetempowskie koło. P ow inni też

niego zebrania, że ..Malczewski | tw ie, za co przecież o d po w ie -: “ :V“m " w łTów ‘ upowszechniać I powskiej pracy w  całym  powie­
si? zm ienił, a o tym . co było. i dzlalny jest nie ty lk o  M a l c z e w - |  ^etempowcow ,  | . J

to my nic nie wiemy 
żebranie przybierało stary, 

dobrze znany wygląd: nuda. 
przelewanie ?. pustego w próż- 

; ne. Domańska siedziała spokoj­
na — wiedziała: ostatecznym 
argumentem, którego nikt. nie 
jest w stanie obalić, będzie tu

nich z osobna ! n»we, dobre metody ich pracy.
ganić złe, spierać się o proble-ski. ale każdy z

i wszyscy tazern... , I m y p o lityk i, filo zo fii, nauki...W pierwszej chwali pomyślą-1 m j •
łem: demonstracja „pokrzyw/- j 
dzonego“. A le  to nie była p raw - j 
da. Zrozumiałem to później.

Nie wszystko powiedziano na 
zebraniu. Spieszyli się, nie do­
kończyli te j ostatn iej części dy-

gdyśmy rozm aw ia li w racając z i skusji. Przeniosła się na ulicę, 
zebrania — że on to  przeżył, że i potem do pokojów  ins trukto rów ,

Została wygrana jeszcze jed­
na bitwa o nowie oblicze płoc­
kiej organizacji.

JOZEF LENAR T

Płock, w  czerwcu 1855 t .

Dodatkowe
zapylanie
k u k u r y d z y

W. Kupka!
Blich, pow. Łowicz

Państwowe Technikum  
Rolnicze

K ukuryd za  należy do roś­
lin w «ątropylnych.

D o jrza ły  pyłek z kw iatów  
m ęskich w ia tr  przenosi na 
nitkow ate  znam iona kw iatów  
żeńskich; w ten sposób odby­
wa się na tu ra lne  zapylenie .

Często się je d n ak ' zdarza, 
że v/ okresie do jrzew an ia  
pyłku kw iatow ego padają  
ulewne deszcze, w ie ją  silne 
w ia try , albo nie ma zu  
pełnie w ia tru : te n iesprzy ja  
jące w a ru n k i k lim atyczne za­
k łócają norm alny  przebieg  
zapy lan ia  i w ieie kw iatów  
zostaje niezapłodn ionych. Od 
bija  sie to ujem nie  na plo 
nach, bowiem od 20 do 30 
proc. kaczanów jest w ów ­
czas n iepełnoziarn istych. Sku­
tecznym  zabiegiem  agro  
technicznym  w p ływ a jącym  na 
pełnoziarnistość kaczanów  
jest dodatkowe sztuczne za­
pylanie.

Zabieg ten opracow any  
przez  radzieckiego  uczonego, 
p ro f. A, M usijko jest obecnie 
bardzo szeroko stosowany w 
kołchozach i sowchozach. 
Dodatkowe sztuczne zapylan e 
k u k u ry d zy  przeprow adzam y, 
Qdy na kolbach masowo uka- 
*3  się n itkow ate  znam iona  
(włosy). D o jrza ły  pyłek z 
kwiatostanów  m ęskich um ie­
szczonych na szczycie roślm  
strząsa się do pap ierow ej 
to rebk i, jest go wówczas naf- 
Wl<?cej i ma w tedy n a jw ię k ­
sza żywotność.

Zebrany pyłek w y trząsa  sie 
z torebki na nitkow ate zna 
m iona p rzy  pomocy m ię k k ie j 
szczoteczki (rękam j dotykać  
pyłku nie wolno).

Aby osiągnąć najlepsze wy 
n ik i, należy zbierać pyłek 7 
dużej ilości roślin . Zb iera go 
się nie ze wszystkich rośl n. 
ale kolejno z 3 lub 4 rosną­
cych w co d rug im  lub trz e ­
cim rzędzie . P rzy  takim  soo 
sobie zb ieran ia  cześć pyłku  
po-ostaje  do zapy len ia  natu- 
r alnego.

Zabieg dodatkowego sztucz­
nego zapy lan ia  k u k u ry d zy  
najlep ie j jest robić  z rana.

K w iaty  k u k u ry d zy  d o jrze ­
wał a  p rzew ażn ie  w nocy: 
s przy ja  tem u tem p era tu ra  i 
w ilgotne pow ietrze.

Z r a n i łatwo zaobserwować  
na poletkach 7  k u ku ryd zą  
obfitość py łku  na kw iatach  
m ęskich i świeżych nitkow a  
tych znam ion na kw iatach  
żeńskich.

W tym  czasie tj. w  g o dzi­
nach rannych pyłek posiada 
najw iększa  żywotność, a zna 
rrhora n a jła tw ie j u legają  za ­
p łodn ieniu k u k u ry d z y  na 
zw ykle  2 lub czadem w ięcej 
kolb. k tó re  pow stają n ie jed ­
nocześnie. Z tego w zg lędu do­
datkow e sztuczne zapylanie  
trzeba  pow tórzyć 2 — 3-kro t- 
nie w odstępach 3 — 5 dni.

Liczne dośw iadczenia ra ­
dzieckie 7  dodatkow ym  za p y ­
laniem  k u k u ry d z y  w y k a zu ją , 
że ten prosty zabieg agro ­
techniczny nie ty lko  podnosi 
plon z ia rn a , ale jednocześnie 
w pływ a na jakość m ate ria łu  
siewneqo.

Jeśli po rów nam y nasiona 
k u k u ry d zy  z d z ia łk i, na k tó ­
re j przeprow adzono zabieg  
dodatkoweqo zapy lan ia  i na­
siona tej sam ej odm iany k u ­
k u ry d zy  z podobnej d z ia łk i 
lecz bez dodatkow ego zapy ­
lan ia  i w ys le jem y je w  jed ­
nakow ych w a ru n k a c h . to z 
reg u ły  p ierw sze dadzą plony  
wvższe: poszczególne rośliny  
od znacza ją  się w iększą ży ­
wotnością i odpornością na 
choroby, m iedzy  innym i na 
głow nię, k tó ra  często dzie­
s ią tku je  p lan tac je  k u k u ry d zy .

Dodatkowe zapy lan ie  k u k u ­
ryd zy  m ożna rów n ież w yko ­
nać znacznie prostszym  spo­
sobem. k tó ry  także daje do­
bre  w y n ik i, a po legającym  na 
tym . że przechodzi się w go­
dzinach rannych  w zdłuż rzę ­
dów k u k u ry d zy  1 jednoczes- 
nie^ potrząsa roślinam i tak  
aby pyłek z nich padał 
na znam iona kw ia tów  żeń­
skich sąsiednich roślin .

Zielenią się grządki lnu, łn ia n k r kapusty abiayńskiej...
F o to : W . Z a rz y c k i

Kandydaci na zjazdy 

piszę:
Nowatorów

Pragnę podzielić się sw ym i 
spostrzeżeniami up raw y k u -

M oje poletko z kukurydzą 
jest w ie lkości 1 ara. Podzie-

kurydzy. Nasiona wysia łem  7 liłe m  je na dw ie części. Na
maja, pełne wschody by ły  do­
piero 28 m aja i to n ierów no­
mierne. W  początkach maja 
panowałv p rzym rozk i i n ie­
które ro ś lin k i zmarzły. Gdy 
ociep liło  się — kuku rydza  za-

iednei siałem kukurydzę na 
ziarno, na drugiej zaś kuku­
rydzę pastewną na zieloną 
masę. Kukurydzę wysiałem 
12 maja. Opóźnienie wvsie~ 
wu spowodowała zła pogo-

częła szybko rosnąć. Dokona- : da. Jednak po wysiew ie ku ­
łem już p rze ryw k i j spulch-1 kurydza szybko wzeszła. Na 
n ilem  międzyrzędzia. Dużo I części poletka przeznaczonej 
k łopo tu  m ia łem  z ptakam i. I na zbiór ziarna wykonałem  
któ re  zaczęły wyciągać m i na- J już  przeryw kę, po czym zasi- 
siona. Poradziłem  sobie w ! liłem  roś liny  saletrą. K u k u - 
ten sposób, że na polu po- i rydza p iękn ie  m j rośnie. W y- 
rozwieszałem różnoko lorow e: bieram się na zjazd ..Nowa- 
szmatkd, co odstraszyło ptac- j to rów “ , gdzie na pewno do- 
two. W dalszym ciągu będę j wiem  się w ie lu  ciekawych 
starannie pielęgnował poletko, j rzeczy i zobaczę w  Z a k h -  
aby uzyskać ja k  najwyższy : dach'-Badawczych, ja k  nale- 
Pl°n- | ży prowadzić po le tka do­

świadczalne.
LEOPOLD K U B IA K

wieś Dalików  
pow. Łęczyca

ZY G M U N T PRZĄDEK
Nowa Wieś

pow. Aleksandrów Kuj,
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„ Tylko Rosjanie p ra g n ę li naprawdę kon fe renc ji

na najwyższym szczeblu ”

G ł o s y  p r a s y  U S A  
konferencji w Genewie

NOW Y JORK. „Washington Star" omawia w numerze z 28j 
czerwca nastroje panujące w Europie zachodniej w i
z zapowiedzianą konferencją szefów rządów czterech wielkie 
mocarstw.

¡JO  ' *V/v* rza K • P» r ........  "  is-now} . . .  . . .  7 „
lecz Stany Z.iedno- j znowu się nie otworzyły

K o m en ta to r „ D a ily  M ir ro r

„M asy ludowe w  Europie za­
chodniej — pisze dziennik — 
ustosunkowują się dziś bardziej 
entuzjastycznie niż k iedyko l­
w iek do sprawy współistn ienia 
i  neutralności. W Europie za­
chodniej zapanował p^gląd.^ że
nie Rosja, ....................
czone ponoszą w inę za w yw oły  
w-anie kon flik tó w  m iędzynaro­
dowych i że „zm ierzają do w o j­
n y “ . Większość dzienników  eu­
ropejskich — stw ierdza „W a­
shington Stan'“  — uważa, że me 
ma powodu, dla którego Wa­
szyngton nie m ia łby współpra­
cować z Chińską Republiką L u ­
dową i nie u/.oać je j suweren­
ności. zamiast trzymać się k u r'  
czowo „zmurszałego“  ustroju 
czangkaiszekowskiego na r o i-  
mozie. Jak to wyraźnie sformu-

chodmej żądając realistycznego
ustosunkowania się do propozy- ] 
c ji radzieckich, „W ash ing ton  j 
Star“  uważa następstwa wojny. | 
z k tó re j Europa „wyniosła nie j 
zagojone jeszcze rany. Jej n a i- ) 
większą troską jest. by rany te

pisząc o zapowiedzianej kon­
ferencji wielkiej czwórki 
stwierdza, że „tylko Rosjanie 
pragnęli naprawdę konferen­
cji na najwyższym szczeblu 
i domagali , się tego od 9 lat, 
Zarówno Truman, jak Eisen­
hower unikali takiego spot­
kania“. Komentator wskazuje, 
że również Churchill, chociaż 
wysuwał projekt zwołania 
konferencji wielkiej czwórki, 
nie doouszczal jednak do je j 
zwołania.

9 Polaków
w nowym składzie

Światowej Rady Pokoju
H E LS IN K I. Po zamknię­

ciu obrad Światowego 
Zgromadzenia SU Pokoju 
odbyło się w środę w go­
dzinach wieczornych ze­
branie. na którym dokona­
no wyboru nowego składu 
Światowej Rady Pokoju. 
Kandydaci wysuwani byli 
przez delegacje poszczegól­
nych krajów.

Z ramienia Polski do 
Światowej Rady Pokoju 
weszli: Maria Dąbrowska, 
Ostap Dłuski. Dominik Ho- 
rodyński, Leopold Infeld, 
Jarosław Iwaszkiewicz. Le­
on Kruczkowski. Wiktor 
Kłosiewicz, Stanisław K u l­
czyński i Józef Ozga-Mi- 
chalskl.

A lfred  Jaroszewicz
skazany na 12 lat więzienia

W dalszym ciągu procesu Alfreda Jaroszewicza Sąd zakon- ■ tonalne. Adwokat jest zdania 
czyi przesłuchiwanie świadków, po czym nastąpiły przemowie- j iż fak t ten iak również ocena 
nia stron. 1 całokształtu działalności oskar-

. , , i żonego jako agenta „d w ó jk i“
sprawom gospodarczym, je d n a k , nje uzasadniają żądania nai- 

,iak ona je ocenia były to i w v^s2eg0 w ym iaru karv prze- 
m eldunki nie przedstawiające i ^ idzianeao ' w k lasyfikac ji 
poważnej wartości. prawnej tych przestępstw.

Po zamknięciu przewodu Sąd ; w  konk iu z ji swego wywodu 
udzieli! glo.su oskarżycielowi adw(>kal RoMnbtit  prosi Sąd o
publicznemu. szersze — niż wnosił prokura-

Oskarżyciel publiczny, prok.  ̂ _
7, ‘ k p p . Świadek stw ierdził, że | M. M ajster szeroko om ów ił w ie- j m j a i r w
ówczesne M in is ters tw o Spraw [ lo letn ią działalność Jai oszewi- j n ^  ora / 0 [agddny w rro k
W ewnętrznych, uznając poK- ™  Oskarżony Jamszewicz w u-
cyjne metody zwalczania KPP — w rożnych ogniwach l l  uci | o „ rl -
za niewystarczające, zaleca- | działu, a następnie w łatach j slmvie“  '(v iw !adcżył " i i
ło również metodę tzw. de- okupacji i po wyzwoleniu — | V. H .v5nv , ’<-^00-
z in form acji. Metoda ta pole- ) podkreślając, że oskarżony t r a ł j Ś , , „4 ( f8  „-ie lo ie trrą
gała na tym, że konfident, któ- j czynny udział w prześladowaniu - « Rpf . .  a tym
.em u udałoby się wkraść w działaczy i członków ruchu ko- I ^ ? mw_  "  ien i*  siS
szeregi pa rtii, m ia ł podsuwać j munistycznego i postępowego. I*.ałn?m ,p "F7. . . . .  J

S P O R T

Świadek Stefan Lęsfti, przed­
wojenny urzędnik do specjal­
nych poruczeń wydziału bezpie. 
czeństwa departamentu po li­
tycznego M inisterstwa Spraw 
W ewnętrznych, przedstawi! Są­
dowi metody, jakie  burżuazyjny 
aparat ucisku stosował w walce

Wyścig kolarski D W M

K ró lak
p i e r w s z y

na IV  etapie

Eisenhower odpowiada napylania dziennikarzy
123 min obywateli
radzieckich

je j k ie row n ictw u odpowiednio 
preparowane inform acje, mają­
ce u ła tw ić  rozbijanie p a rtii od 
wewnątrz.

Świadek Marian Spychal­
ski stwierdza, żc z Jaroszewi­
czem spotkał się po raz

ny wniósł o wymierzenie Ja 
roszewiczcwi kary 15 lat wię­
zienia.
Z kolei zabrał głos obrońca

NOWY JORK. Jak już dotio- św iat ze Stanami Zjednoczony- 
«Uiśmy, dnia 29 czerwca odbyła ; m i włącznie powinien mieć no- , ;  i « 1  ih j  j  ;  łj  
sie w Białym Domu konferen- wą szansę podjęcia próby wy- pOOpiSałO A | f !  >> ICOPliSkl 
cja prasowa, na której prezy- j jaśnienia na tak ie j konferencji 
dent Eisenhower odpowiedział j zam iarów wszystkich je j ucze- 
na szereg pytań koresponden- i stsików . Za pomocą tak ie j mę­
tów. I tod.y można znaleźć drogi

Na prośbę, aby prezydent j pchnięcia problemów na nowe 
śearunkiem I .wypowiedział się, ja k  dalece | tory i ustalenia wreszcie spo- 

low at M oiotow Da- sięga jego optymizm, jeśli cho- | sobów osłabienia napięcia,
p ra w d z iw e g o  odpi ęzerua . dzi o możliwość osiągnięcia na Eisenhower odpowiedział ne- , w ZSRR,
le K,m Wschodzie jest u. a konferencJi pozytywnych re- gatywnie na pytanie, czy liczy
C?7 j V<ieden z m otywów, k tó ry - zulta tów  -  Eisenhower oświad- ; na to, iż przed konferencją ge- 
m i k ie ru ją  się kra je  Europy z a -1 czyi, że jego zdaniem, cały I newską otrzyma jakiś „kon-

iriem sjium di »tę |/u • hvicj z.ouiai
p ie r w s z y  w  p o ło w ie  19-11 r o k u  J oskarżonego — a'dwokat Rożen

MOSKW A. Agencja TASS 
podała kom unikat Radzieckiego 
Kom ite tu Obrony Pokoju o wy- 
nikach kam panii zbierania pod-

na zebraniu organizacyjnym 
grupy biuletynu radiowego. 
Świadek nawiązał z Jarosze­
wiczem kontakt, rozpoczął z 
nim współpracę, a następnie 
wprowadził do GL.
Świadek Mieczysław Wą- 

growski stw erdza. że z oskarż»

blit.
Odnośnie działalności oskar­

żonego w okresie przedwojen­
nym. obrońca podkreśla, że Ja­
roszewicza do „d w ó jk i“  pchnć- 
ły m. in. trudne w a ruńk i nia-

BARTOS7.YCE. Do czwartego
zastosowanie przy wy- • etapu wyścigu kolarskiego n w j  
bary ustaw amnestyi- I Ostróda -  Bartoszyce długości 1« Ka,r\ usta u a m n es ijj ! Km wy*tartowało at zawodników.

Pisez p ie rw sze  40 km  ko la rze  J a n a
z w a rtą  g rup ą  — d op ie ro  n a le j 
p ie rw szą  uc ieczką  in ic ju ją  C z» r„ 
¡recki. K o w a ls k i. K o m u n ie w s k i 1
W oźn iak . ,

Na 00 kvn przed  m e tą  uc ieczka  
to  »tale z lik w id o w a n a  i w yścig , pro- 
w adzi 1« za w o d n ikó w , w ś ród  k tó ­
rych  z n a jd u ją  się P re czynsk t. W il­
cze w ak i, W ó jc ik , K ró la k , W ięc­
k o w s k i. Lasak. K la b iń s k i i  B e d y ń -  
ck i. D ecydu jące  zm ian y  w  czo łó w ­
ce d o k o n u ją  się d op ie ro  na u lic a c h  
B a rtoszyc , gdzie  W ilc z e w s k i i , y o j .  
c ik  mają d e fe k ty  ro w e ró w . N i  sta­
d io n  w  Bartoszycach  p ie rw s z y  
w jeżdża K ró la k  m a ją c  k ilk u n a s to ­
m e tro w ą  przew agę  nad czo łow ą 
g rupą.

W y n ik i IV  e tapu, 
t)  K ró la k  (CW KS I) 4.35.1S 
! )  P recąyóskt (S oarta ) O lk i»  
s* W iśn ie w sk i (C W K S  I) 4..W.53 
n K la h iń s k i (G w a rd ia  I) 
Zespo łow o t) C W K S , 3) G w a rd ia  I  
Po cz te rech  etapach w k ia s y f l-

V, v , . , „  . . . . .  . . . . .  .........  I kac i i  in d y w id u a ln e j p row a d z i R la -
ązewdr«, na karę I I  lal więzie- , przed .  ~ P -

Poddając poszczególne czy- i do fąszyzacji k ra ju  i do klęski 
ny oskarżonego kwalifikacji j wraw niow ej. Poczuwa się tez 
prawnej. oskarżycie! publice- j odpowiedzialność) za p wy­

czynienie się do dyw ersji po li­
tycznej poprzez przystąpienie do 
G L i objęcie po wyzwoleniu 
stanowiska w icem inistra. Oskar­
żony prosił o spraw iedliwy w y­
m ia r kary.

30 czerwca hr. Sąd Wojewódz­
ki dla m. st. Warszawy ogłosił 
wyrok skazujący Alfreda Jaro-

nia.

, . * . ; nym zetknął się w roku 1920
pisow pod Apelem W iedeńskim  j podc;>as swej działalności w re­

wolucyjne j akademickiej orga

i WILHELM PIECRi
j _  w i e lk i  r e w o lu c jo n is ta  ¡ 

i p a t r io t a

w DNIU 1 bPca p rzypada  
60 rocznica rozpoczę­
cia działalności po li­
tycznej 1 społecznej 

przez W ilhelm a P iecka. 60 
Pat tem u w stąpił on cio So­
c ja ldem okratyczne) P artu
Niem iec. -  ł ł v r _

U roazony w dniu 3 * * * “  
nia 1876 r w mieście  
nauczył się tu ta j, po skon- 
erem u szkoły powszechnej, 
zawodu stolarskiego. W ro­
ku 1394 opuszcza m iasto ro ­
dzinne. W 1894 roku  w stępu­
je do zw iązku  zawodowego  
robotn ikow  przem ysłu  d rze w ­
nego, W 1895 r. zostaje W J- 
heim  Pieck ob rany  p rzew od­
niczącym  lo ka ln ej o rg an izac ji 
zw iązko w e j. Szybko następu­
ją p ierw sze rep res je . Za 
udzia ł w dem onstrac ji 1-m a­
jow ej zostaje on w  1896 r. 
zw oln iony z pracy .

W późnie jszym  o kres ie  W il­
helm  Pieck p row adzi n ie­
s trudzoną w alkę  przeciw ko  
polityce w o jennej cesarza  
niem ieckiego. Za p rzeciw sta ­
w ian ie  sie k ie row n ic tw u  p a r­
tii soc ja ldem okratyczne j
zw oln iony zostaje z fu n kc ji 
partyjn« jr.

w  czasie p ierw sze j w o jny  
św iatow ej W ilhelm  Pieck ro z­
w ija  propaqandę antyw ojenną  
w szeregach a rm ii n iem iec­
k ie j. za co zostaje skazany  
n3 pięć la t w ięz ien ia . Po 
uchyleniu w yro ku  W ilhelm
p|ęck i |d i,ie s i i  do Holanrt" , „ J , i ,  w yda je  pismo „D er  

W 1918 roku  w raca
i arnM em iec W raz z Różą de N ie m i« -  , K arolem
Luksem burg b ,e r *ę  udzia ł 
Liebknęchtem  Kongresu,
w p rzy d °1 °w a  'u utw orzona
na k tó rym  g °sta,p , r tia  Nie-
K om um styczna w i |,
m iec. Na kongresie* Y , 0 stai« 
hełm Pieck w ybrany' - po
do Kom itetu C e n tra ln .o  - .
śm ierc i Róży Luksem burg  
K arola  L lebknechta  
Pier.k stanął wobec odpow « 
dzialnego zadania — wzmóc- 
nienia p a rtii pod względem  
ideo log icznym  i o rgan  izar.yj- 
nvm  W p a źd z ie rn iku  1921 r. 
zostaje posłem do Reichstagu  
i członkiem  rad y  m ie jsk ie j 
B erfina. Na siódm ym  ko n g re ­
sie M iędzynarodów ki Kod]“ '
n istyczńei w 1935 WU-
helm  Pieck zostaje w (fi 
członkiem  K om itetu W yko­
nawczego.

Pieck w alczy  p rzeciw ko  fa ­
szyzm ow i h itle ro w skiem u I 
w zyw a klasę robotn iczą  
w szystkich dem okratów  do 
jedność1 akc ji p rzeciw ko  
k rw a w y m  rządom  H itle ra .

Po zdobyciu  w ładzy  p rzęz  
H itle ra , P ieck u k ryw a  się 
n a jp ie rw  w B erlin ie , a na­
stępnie udaie  sie m elegaln  e 
na e m ig ra c ję . Na e m ig rac j 

zostale 12 lat. .
ąr*»sztowan«u w r.

KPf> Ernesta  
W ilhe lm  Pieck  

zostaie w y b ra n y  p rzew od n i­
czącym  p a rtii.

W o kres ie  dru rde l w " in v  
św iatow ej W ilhe lm  Pieck  
p rzeb yw a ł w Zw iązku  R;v 
d z le rk im . odzie p row adził 
pracę i-św iad am ia ’ąca w obo­
zach dla jeńców niem ieckich. 
W ygłaszał odczuty p rzez ra ­
dio do n iem ieckich żo łn ie rzy

ży l.
nania
zadań

walczących pod sztandaram i 
h itle ry zm u . W zyw ał na-ód  
niem iecki do zakończenia  
zbrod n icze j wojny.

Po kap itu lac ji W ehrm ach­
tu. W ilhelm  Pieck natych­
m iast w raca  do B erlina, 
pierw szym  przem ów ieniu  y - 
głoszonym  do ludności za­
apelow ał do wszystkich ludz
m iłu ją cy c h  pokój, aby w y j  

'sw e sit?, w celu wyko^ 
stojących przed mrni

----- ..... „by m łodzież d11***
lepszą przyszłość“ .

Jego w ysiłkom  zawdzięczać  
należy w poważnym  stopniu, 
że położony został w Niem ­
czech wschodnich kres  roz- 
biciu k lasy robo tn iczej. W r- 
1946 następuje połączenie  
K PD  I 5P D . Powstała Niem ie­
cka Socjalistyczna P artia  Jed­
ności. Działalność najleps?VŁ_ 
synów narodu  m em  e rk  ego 
— kom unistów  i antyfaszy- 
stów um ożiivf ła utw orzeń  
w roku  1949 N iem ieckie j He 
p u b lik i D em okratycznej. w  
uznan iu  zasług W ilhe lm  Pieck 
zostaie w yb ran y  w dniu  
p a źd z ie rn ika  p ierw szym  P 
zydentem  Republik i.

Po w y b ra n iu  W ilhelm a Pie­
cka prezydentem  NRO, Pr3^" 
w odniczący KC PZPN. 
sław  B ieru t wystosował fk* 
przew odniczącego SF-D, P'«- 
cka i G rotew ohla  pismo g ra ­
tu lacy jne . k tóre  m . in. s tw ier­
dzało:

,,...W  walce w aszej p rzeciw ­
ko siłom rea k c ji i im p e ria li­
stycznym  podżegaczom  wo­
jenn ym , w walce o Niemcy 
jedn o lite , n iepodległe, poko­
jowe i dem okratyczne  z n a j­
dziecie poparc ie  i solidarność  
polskie| k lasy robo tn iczeI i 
ludu po lskiego“ .

W odpow iedz; Pieck I Gro- 
tewobl s tw ie rd z ili w liście Ho 
Bolesława B ieru ta  w dn iu 26 
p a źd z ie rn ika  1949 r.:

„O św iadczam y raz  Jeszcze, 
*e N iem iecka R epublika  De­
m okratyczna  nie ty lko  stanie  
sję przeszkoda w pow tórze­
niu przeszłości, lecz że stro- 

niem ier.ka uczv,ni wszyst- 
by spełniły  sie życzenia  
narodów i ro zw ila łv  sie 

stosunki sąsiedzkie.

” ,ak
¡¡»(«krotnie oświsdcąono

kret.ny“  program w  dziedzinie 
rozbrojenia. Dodat on. że przy­
gotowanie odpowiednich pro­
pozycji będzie wymagało dużo 
czasu i trudów i że nie nie zo­
stanie podane do wiadomości 
przed ostatecznym opracowa­
niem tych propozycji i przed 
ca łkow itym  zaakceptowaniem 
ich przez rząd.

W odpowiedzi na pytanie, czy 
istn ie je  jakieś porozumienie 
co do term inu zakończenia kon­
ferencji. Eisenhower stw ierdził, 
iż nic o tak im  porozumieniu 
nie wie. Jego obowiązki, oczy­
wiście. ograniczają czas, k tó ­
rym  dysponować może na kon­
ferencji. Eisenhower oświad­
czył, że nie sądzi, iż zajmując 
tego rodzaju stanowisko ryzy­
kuje, iż ściągnąć może na sie­
bie nieprzychylne komentarze 
ze strony rozsądnych ludzi.

Jeden z korespondentów za­
pyta ł. czy sesja ONE w San 
Francisco zw iększyła czy też 
zmniejszyła jego w iarę w  po­
wodzenie konferencji na na.i- i 

\  wyższym szczeblu. Eisenhowei 
\  odpowiedział, że stara się nie i 
\  oczekiwać zbyt wiele. Jasne | 
f  jest, że w stanowisku Związku \ 
ł  Radzieckiego nastąpiła jakaś j 

zmiana. Jeżeli zmiana ta uła­
tw i wzajemne stosunki, pow in­
no to koniec końców odbić się 
na ogólnej sytuacji.

N ik t nie uważa — powie­
dział Eisenhower — że zwolen­
nicy doktryny m arksistowskie j 
zarzucili ją. dlatego 
zachować ostrożność. 

nakże leżeli można znalezc spo- 
soby! aby zrzucić przygniatają­
ce ludzi brzemię strachu i na 
pięcia, powinniśmy w maks.' - 
mai nym stopniu sposoby « 

Eisenhower o-

Apel podpisało 123.543.604 o- 
byw ateli radzieckich. Liczba ta 
znacznie przewyższa ilość pod­
pisów złożonych pod apelem 
sztokholmskim.

Uniwersytet Moskiewski
odznaczony

orderem Czerwonego 
Sztandaru Pracy

MOSKWA. 30 czerwca w au­
li Moskiewskiego Uniwersytetu 
Państwowego im. Łomonosowa 
odbyła się uroczystość wręcze­
nia temu un iw ersytetow i na

niżacji ZN MS „Życie“ ; Jarosze­
wicz. podówczas pracownik 
„d w ó jk i“ , zaproponował m u' do­
starczenie ta jnych dokumentów 
I I  Oddziału oraz m ateriałów 
wybuchowych.

— Od pierwszej chwili mó­
w i świadek — byłem głęboko 
przekonany, że jest ło prowo­
kacja. Przekonanie moje zosta- 

| lo utwierdzone tym, że podczas 
| łych rozmów Jaroszewicz nie 
| u jawnił żadnego szczegółu, któ- 
■ ry by mógł uchronić od repre­
sji osoby podejrzane przez 

j „dwójkę" o sympatię lub przy- 
| należność do partii.
J Świadek Stanisława Sowiń- 
| ska. ps. „B arbara“ , była w  o- 
; kresie okupacji łączniczką po- 
! między Spychalskim i Jarosze- 
• wiczem. W yjaśnia ona na pyta- 
j nia oskarżonego, iż wśród prze- 
| kazywartych przez Jaroszewicza 

podstawie dekretu Rady Naj- j m eldunków byt jeden zawiera- 
wyższej ZSRR orderu Czćrwo- i jąc.y ostrzeżenie dla trzech 
nego Sztandaru Pracy. j działaczy lewicowych, że poszu-

wręczył prorektorow i j kuje ich gestapo. Podaje ona

Zakończył proces Jaro -1 nej, fak t  zdrady  to czasie oku- 
szewicza, proces, k tóry  odsłn-\ pneji i  kontakty t  gestapo, fakt

Order ____
uniwersytetu, Wowczence. prze- j dalej. iż. Jaroszewicz przekazy 
wodniczący Rady Najwyższej wat Spychalskiemu wiele mel- 
ZSRR, Woroszyłow. | dunków na ogół poświęconych

Premier Nehru  
przybył do Belgradu
BEI,GRAD. W dniu 30 czerwca przybył z oficjalną rewizytą 

do prezydenta Jugosławii J. Broza-TUo premier Republiki In ­
dyjskiej, Jawaharlal Nehru.
Na lotnisku Zemun premiera 

J. Nehru w ita li; prezydent J. 
Broz-Tito, przewodniczący Fe­
deracyjnej Skupszczyny Ludo­
wej M. Pijade. w iceprzewodni­
czący Federacyjnej Rady Wyko-1 
nawczej E. Kardei, A. Ranko- j

O godzinie 13 prem ier Nehru 
Złożył wieniec na grobie Niezna­
nego Żołnierza na wzgórzu 
A wala.

\

t

ł

przestudiować K is e n n o w t'^  ^  ] wicZi s. Wukmanowicz, R. Czo- 
świadczył w zak^^ dog7ed, do ! takowic*. przewodniczący Ludo- 

wniosku. że szanse pod tym wei skupszczyny Macedonii L. 
względem popraw iły się w P°* ! Koliśzewski. przewodniczący Lu-
rów naniu z tym , co było me- , ------  ------------ ń jjf
dawno. '

Eisenhower broni. propozyc.J 
zbudowania statku handlowego 
o napędzie atomowym dla w y­
kazania korzyści pokojowego 
stosowania energii atomowej.
Mówiąc w  żwiązku z tym  o 
walce propagandowej między 
S tanam i Zjednoczonymi a 
ZSRR, Eisenhower zapropono­
wał aby wyrzec się hasła 
zimna w o jna“  i przyjąć hasło 

"w ojna o pokój“ , którą, jego 
zdaniem. Stany Zjednoczone po-

w prezydent'‘‘ uchy lił się od od­
powiedzi na wszystkie pytania 
dotyczące jego przyszłych pla­
nów politycznych.

Delegacja lotników 
jugosłowiańskich 

udaje się do Moskwy
BELGRAD. Agencja Jugopresł 

donosi, że na zaproszenie m in i­
sterstwa obrony ZSRR w dniu 
1 lipca br. przybędzie do Mo 
skwy. na Święto Lotnictwa Ra­
dzieckiego sześciu przedstawi­
c ie li jugosłowiańskiego lotnie 
twa wojskowego.

Na czele delegacji stoi do­
wódca jugosłowiańskiego lotnie 
twa wojskowego, generał Zden-

_____ ___  ko Ulepicz. Pobyt delegacji ju-
hvmny obu państw, gosłowiańskiej w  Związku Ra

dowej Skupszczyny Czarnogóry 
B. iwanowicz, przewodniczący 
Rady Wykonawczej Serbii I. Wp- 
selinow. m in is trow ie  deputowa­
ni do Skupszczyny i przedsta- 
w ic id c  społeczeństwa.

.Lotnisko udekorowane b> 
flagami państwowymi Jugosła­
w ii i In d ii O rkiestra wojskowa 
odegrała
Kompania honorowa s 
wała broń.

Prem ier J. Nehru wygłosił 
przez radio krótk ie  przemówie­
nie, w którym  pow ita ł narody 
Jugosławii.

pomocy
w uzbrajaniu Wehrmachtu...

b s b u n  W f - r » , , ’. - ! «  ’Ä i T ' Ä Ä
czerwca O s k ie g o  von | na sumę okoto m ilia rd a  dola-
licznych rządu__ \  , U SA , rń w _ Pierw87.e tran sp o rty  bron

Bundestag.
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ambasador USA j rów. Pierwszo transporty broni 
Brentano ora . ¡r^će- nadejdą do Niemiec zachodnich

Bonn po ra ty fikow an iu  układu przez
układ w sprawię dostaw amerv-
kańskiie i b ron i d la 
W ehrm achtu . U k ład  ten 
c h a ra k te r ram ow y. Zakres 
staw oraz inne szczegóły mają 
być przedm io tem  dalszych 
kow ań. W artość b ron i, ja k ą  U- A

pozos
vJPo

sic
d ri w ..........
i. ,d a n ie  ^ ^ , , „ ckiego i Pol 
w roga n L ,,“ skiego narodzi .

. * *
. o ¡ rsf k nl«złomnV’ W ilhelm  ¡u i ps-

rew o lu cy jny  b ° j ro .
te in t, w s k « " '»  y * ? ”  po* 
born iez«i ¡ naro^o-
stepu i' socjalizm u

przyw ódcy
Th^Hmarma,

'ń ie m ia ck le m u  d ro « «  £ ;

d ó " r w r ; ; , a : ; >de-
wi. fa m  t ipnnu .«-u■ ■
n ie m ie c k ie g o  o o a rte g
zasadach no ko Iowach i
m okratvcznH ch. k»ore '

de oopanciem i s ym t„

N W "

p” :
,ĥ w v T h . ' ^ rew olucyjnych
N iem iec .

lohy 
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Stan wyjątkowy 
w Argentynie
odwołany

NOW Y JORK. Jak donoszą 
z Buenos Aires, dnia 39 bm. 
został tam odwołany stan w y­
ją tkow y, trw a jący  w  A rg e n tj-  
nie od stłum ienia zamachu sta­
nu w połowie czerwca br.

Władze argentyńskie oświad­
czają, że w  całym kra ju  panu­
je spokój i porządek.

Sprawcy- i uczestnicy zama­
chu stanu mają stanąć przea 
;ądem jeszcze w  bieżącym ty-

’"^Trwający w  A rg e n tyn ie  k ry -  
..rrorirmrv nip. został jeszcze

...a  Bonn opracowuje 

ostateczną strukturę

prezento- | dzieckim  potrwa około JO dni

N A R A D A
pracowników prokuratury 

ZSRR
MOSKW A. W dniach 23—21 

czerwca odbyła się tu Wszech- 
związkowa Narada czołowych 
pracowników prokuratury.

Na naradzie został wygłoszo 
ny i przedyskutowany referat 
generalnego prokuratora ZSRR 
R. A, Rudienki na temat „O 
środkach dalszego umocnienia 
praworządności socjalistycznej 
i wzmożenia nadzoru prokura 
tury“.

W naradzie wzię li udział But 
ganin, Chruszczów i Woroszy 
Iow.

a r m i i
BERLIN. Agencja ADN do­

nosi, że bońskie m in isterstwo 
w o jny opracowało ostatecznie 
s trukturę  nowego Wehrmachtu 
oraz skompletowało skład oso­
bowy dowództwa powstającej 
arm ii zachodnio-niemieckiej.

Nowy W ehrmacht zorganizo­
wany ma być według starych 
h itlerow skich wzorów, a na je ­
go czele staną by li generałowie 
hitlerowscy, którzy zajmowali 
w  okresie drugiej wojny świa­
towej wysokie stanowiska w o j­
skowe oraz w yróżn ili się swą 
bezwzględnością podczas opera­
c ji wojennych w  Europie i w

Rząd radziecki 

przekaże NRD 

materiały archiwalne
MOSKWA. Rada M in istrów  

ZSRR powzięła uchwałę w 
sprawie przekazania rządowi 
N iem ieckiej Republiki Demo­
kratycznej niemieckich m ate­
ria łów  archiwalnych przecho­
wywanych w archiwach Zw iąz­
ku Radzieckiego.

Są to m ateria ły  o znaczeniu 
państwowym i o w ie lk ie j wa­
dze dla badań nad historią Wie- 
miec. Znajdu ją  się wśród nich 
dokumenty m inisterstwa spraw 
zagranicznych Niemiec i Prus 
oraz w ielu innych ins tytuc ji
tiiołYiicolzich i n n ic liip h

u ii „dw ójka rskg" robota w  ca­
łe j je j  ohydzie i perf id i i ,  w  
całej je j  prowokatorskie j „k ra -  
•ie“ . Jak na dłoni widać było 
obraz działalności I I  Oddzia­
łu Sztabu Gehe.ralne.go — la­
boratorium prowokacji anty ro­
botniczy eh, akademii czoło­
wych działaczy poli tycznych  
a nacji. Przez cały czas roz­

prawy słuchaliśmy długich 
wywodów oskarżonego o jego 
rzekomych sympatiach, ba. 
poglądach „pryncypia ln ie  socja­
l istycznych” , o działalności 
„k lasowej"  to związkach zawo­
dowych. Słuchaliśmy coraz 
ciekawszych zeznań świad­
ków. W ielu ich przewinę­
ło się przed stołem sędziow­
skim. Był tu robotnik, k tó ­
remu „dw ó jka “  wiele lat 
un iem ożliw ia ła otrzymanie pra­
cy za kolportaż komunistycz­
nych ulotek. Działacze p a r ty j ­
ni, którzy osobiście. zetknęli  
się z Jaroszewiczem i ze skut­
kami jego protookatorskiej 
działalności. Ryła potem d łu ­
ga galeria byłych „d w ó jka - 
rzy” , .«’ p ic ló io i prowokatorów  
— kompanów Jaroszewicza.

Kariera A lfreda Jaroszewi­
cza 1« „dw ó jka rsk im " apara­
cie trw a ła  17 lat. Zaczął ja 
bezpośrednio po otrzymaniu  
ińatury, niając ta  sobą dobrą, 
'szkołę pi łsudczykowskiej POW 
Przez wiele la t pracy Jarosze­
wicz dał się poznać swym  
zwierzchnikom jako „pracow­
nik pełen in ic ja tywy. samo­
dzielności i  in te l igencji”  — jak  
harakteryzował go w opin ii  

jeden z jego szefów. Wiernie 
służąc klasom posiadającym ma­
czał palce w przeróżnych prowo­
kacjach antykomunistycznych i 
antyradzieckich, ba. nawet sam 
przesłuchiwał a resztowanyc h 
przez „dw ó jkę " rewolucjonistów , 
opracowywał instrukc je dla 
„dw ó jka rzy “ o zwalczaniu ru­
chu rewolucyjnego. Za te pro- 
wakatorskie zasługi szybko a- 
wansowal na. k ierownika refe­
ratu. ochrony przemysłu wo­
jennego, a w dwa łata później 
zostaje wyznaczony przez 
„dw ó jkę”  na stanowisko dy­
rektora administracyjnego
„Ursusa” . Zn te prowokator  
sicie zasługi zostaje wciągnię­
ty do specjalnie zakonspirowa­
nej komórki mającej na celu 
przenikanie do ruchu robotn i­
czego.

Potem przyszła okupacja. Tu 
jest przemyślana od początku 
wojny  dywersjo grupy „d w ó j­
karzy“ , którzy studiowali  m ar­
ksizm po to, aby przedostać się 
do lewicowych organizacji, aby 
„rozpracować”  je od wewnątrz. 
Tu są kontakty  z szefem „d w ó j ­
k i ”  p łk  Pełczyńskim i  gesta- 
powcem. Wernerem. Jarosze­
wicz i jego kompani przedosta­
ją się do GL, przekazują spisy 
rewolucjonistów  i do Komendy  
Głównej AK, gdzie pracuje i do 
gestapo.

Po wyzwoleniu „dwójkarska”  
grupa prowokatorów nie za­
przestaje działalności. Oszuku­
jąc władzę ludową, strojąc 
się w  szatki działaczy demo­
kratycznych, ukryw a jąc swą 
przeszłość, wciskają się na 
odpowiedzialne stanowiska, by 
prowadzić swą krecią robotę 
przeciwko Polsce Ludowej.

Kariera Jaroszewicza, jego 
wielo letn ia służba wrogom k la­
sy robotniczej, wrogom narodu 
zostaje wreszcie przerwana. 
Unieszkodliwiła go służba bez­
pieczeństwa — organ władzy  
ludu.

I  tu na sadzie nie przestaje 
walczyć swą starą prowokator-  
ską bronią — kłamstwem, cy­
nizmem, bezczelnością. Ale wo­
bec zeznań świadków, w o­
bec niezaprzeczalnych dowodów 
ten w y traw ny  agent i prowo­
kator o genialnej, iście „d w ó j- 
karsk ie j“  pamięci nie jest w  
stanie zaprzeczyć faktom. Ale  
nie daje za wygraną, każdemu 
świadkowi stawia podchwyt l i ­
we pytania. Każdego świadka  
usiłuje podejść, zasugerować 
mu brak pamięci. Na nic te 
chwyty.

Fakt 17- le tn ie j roboty iv 
„dwójce” , fak t  prowokatorskie j  
działalności antykomunistycz-

ańtyludowej działalności po 
wyzwoleniu  — wszystkie fak ty  
są. udowodnione.

Przewód sądowy został zam­
knięty. Głos ma prokurator. 
Oskarżając w  im ien iu  władzy  
ludowej, w  im ieniu narodu 
sprawującego dziś władzę w n i ­
k l iw ie  ocenia całą dz iała l­
ność Jaroszewicza.przebieg pro­
cesu, uzasadnia każdy punkt 
oskarżenia faktami,  dokumen­
tami i zeznaniami świadków. 
Oceniając przeszło 23-letn’ą 
działalność prowokatorską  i an- 
tpludowa oskarżonego domaga 
sie surbwej kary.

W ostatnim, swym. słowie 
oskarżony nie próbuje już w ię ­
cej osłaniać swej pracy w  
„dwójce" „pryncypia lnym, so­
cja lizmem", na k tóry  się w  
swoich zeznaniach powoływał.  
Nie może nie przyznać się do 
winy, do udziału w faszyzacji 
krą ju , do p ro tpokflc ji i d?iflłn- 
nia. na szkodę ruchu robotn i­
czego, do działania przeciwko  
władzy ludowej.

Rozprawa zakończona. W y­
dany został wyrok  na „dw ó j-  
karzr,” Jaroszewicza, którego 
prowokatorskie życie zaprowa­
dziło na ławę oskarżonych. Ta­
k i jest normalny f ina ł drogi 
prowokatorów.

iłowe zwycięstwo
Rocerki w Henley

w  drugim  dniu m iędzynarodo­
wych regal wioślarskich w B«nl«y  
i-oprezćotaot Polski w- Jedynkach 
T. Kocerka w yelim inow ał Jednego 
r faw orytów  zawodów, S iw a jc ar*  
Schriewera, C zai Kocerki — *-.lł
m in.

W d w ó jk a c h  her a fe rn ika  po lska  
osada — H. K o ce rka  — P o n ia to w ­
sk i, p rzegra ła  a re p re ie n ta n ta m t 
A n g lii — Ciohho — D ayidge.

Szachiści ZSRR 
p r o w a d z ą  
w meczu z USA

M O S K W A  ( in f . W l.). W środę w
M oskw ie , w s a li K o lu m n o w e j Do­
m u Z w ią z k ó w  Z a w od o w ych  rozpo­
czął się m ięd zyp a ńs tw o w y  m ac* 
szachow y ZSRR -  U SA. W  P 'e rw -  
<7 r- ru nd z ie  sp o tka li s ię: Reahęvsky 
(USA) — B o tw ln n ik . S m ys łew  — 
B ls q u :e r (U SA). Zv»ns (U SA) — 
B ro nsz ta jn . H e lle r  D. B y rn a  
(U S A ). R. B y rn ę  (USA) — K w  es, 
P e tro s ja ii — H o ro w itz  (USA). K a sh - 
dan (U SA) — T a jm a n o w . K o to w  — 
H S te in e r (USA).

•tako p ie rw sza  zakońezyta się p a r . 
Ha: r.yans — B ro nsz ta jn . P rz y  i *  
posun ięc iu  oba j z a w o d n icy  zgodzi­
l i  ale na rem is.

P ierw sze  pełne p u n k ty  d la  ZSRR 
z d o b y li: S m ys łow , w y g ry w a ją c  z 
B ;squ je rem . H e lle r  z D. B y ra e , K o ­
tow  ze S te in e m « , P e tro s ja n  z H o ­
ro w itze m .

P a rt'a  B o tw tn n Jk  — Resh evs)cy 
zakończy ła  się rem isem .

Tak więc dotychczas w  meczu  
prowadzi ZSRR — 5:1 pkt.

(X )

DziśW| S Î|* )M ÎIM î )£I
T E A T R Y

Ateneum  — Maturzyści'* — 
jt. i». Polski — nieczynny, 
k am era ln y  — nieczynny. L u ­
dowy — nieczynny. Narodo­
wy — ..Śm ierć Pazuch!na" — 
S 19. Państwowa Operetka — 
nieczynna. Państwowa Opera  

. -  nieczynna. F ilharm onia  
Narodowa — Koncert sym fo­
niczny — $l. 1fl. Powszechny
— ..M ost“ — g. 19. Syrena — 
„Żo łn ierz kró low ej Madaga­
skaru" — g. 19. Współczesny
— „T e a tr K la ry  G azul“ — £. 
19. Teatr N owej W arszawy — 
nieczynny. Ludow y (w gma­
chu P. T. żydowskiego) — 
nieczynny. Teatr Estrada 
(k o lib o m  — nieczynny. Tea tr
Estrada (ul. K onopnickie j) — 
nieczynny. K leks (Estrada — 
.Żoliborz) — nieczynny. Teatr  
Lalek ,,La lka '* — w terenie. 
Państw. Teatr Lalek ..Ba,|" — 
w terenie. G u liw er — .0  pie­
sku leniuRZku" i „W ujc io  H i­
po lit" -  g. 17.

K I N A
Moskwa — „Latarn ia  m or- 

s ka " -  jl U . 16. 16. 20. P raha
— „W ró g  p u b lic z n y  n r  1" —
*. IM S , 1«. I i .  15, M M . P a l­
la d iu m  — „U ro k  szatana“  — •
g. 13.$0. 15.4.5. 1S, 20.15.
— ..N a tc h n ie n ie “  — g. 1$, 10. 
20. P o lon ia  — ..P re lu d iu m  sła­
w y “  — g. 14. i* .  18. ro. M u ra ­
nów  — „D z ie ń  bez k ła m s tw a  *
— *. 18. 17. 18. 19. 20. 1 M a j —
„G o d z in y  n a d z ie i"  — g. 16.
18, 20 W — *  — ..Noc
w  w e n e c li"  — ?. ts. 18. 20. 
O chota — „P ró b *  w ie rn o ś c i"
— g. 15.45. 18. 20.15. S to lica  — 
..F o rt E u re k a "  — g. 16. 18, 20. 
S yrena  — „J u tro  bedzie za 
późno " -  g. 16. 18. 20. Tęcza
— „P o ru c z n ik  Rakoczego“  —
g. 14. 16. 18. 20. L O tr lk  —
..O k ru tn e  m o rze " - g. 17,
19.15. L e tn ie  „J u tr z e n k a "

(P a rk  K u ltu ry )  — „U ro k  sza­
ta n a "

łem*
18

____ 21.15. Olsztyn —
„R ezerw ow y gracz" — g. 17, 
19 Radośó — ,,Wczasv z Anin . 

• — g. 17. 10. Zw iązkow e  
.Północny port“ — g. 16. 
20.

rw a g a : K ina ..L o tn ik "  ..O l­
sztyn" i „Radość" w niedzie­
le i iw ię ta  dodatkowy seans 
o godx. 15.

R a m o
D V IA  * L T P fA  1955 R,

(N IE D Z IE L A )
Program  I I  — na fa li 3*7 m
Program  dnia 6.33. 11.50.

Wiadomości 6.40, 8.00. 17.06,
23.50.
Od m elodii do m elodii. 

K alendarz radiow y. 8.15 
M uzyka radziecka. 8.30 M u zy ­
ka klasyczna, o.on .Fani Zo­
sia" — opow. M . Dąbrowskie.!, 
o.?0 Zespoły św ietlicowe przed 
m ikrofonem . 9.40 K oncert — 
dzieci dzieciom. 10.06 Nowe  
nagrania. 10.30 Poezja 1 m u­
z y k *. 11.00 „A dm ira ł N achi­
m ow " — pogad., 11.15 Ucapmy 
aie piosenek na Św iatow y Fe­
stiwal M łodzieży, 11.so „Śpie­
w acy polscy" - -  M arla  Do­
brow olska-G rusz czyń ska — so­
pran. 12.94 Poranek sym fo­
niczny. 13.00 Jak Polska d łu ­
ga i szeroka. 13.30 Czego chę­
tnie słucham y, 14.10 Książki, 
które na was czekają, 1M0 
M uzyka. 15.00 ..Całokształt 
twórczości Chopina" 13.30 Z 
życia Zw iązku  Radzi eokie ló , 
16.00 Koncert. rozrywkO"vy, 
17.05 Aud. aktualna. 17.1« M u ­
zyka ludowa. 17.43 Na fa li 
humoru 1 satyry. 18.15 M ttzy - 

taneczna. 19.30 Drobne

21.30
6

7.50

k *  _ ___  ,__ ____
u tw  o ry  w ie lk ic h  rn 1 s trz ó w . 
22.00------  M elodie taneczne
..GSm brini*«" — 
wen

, 20.30
fra g m . n o - 

.. A. K u p r in a . 21.00 W ie ­
czorna serenada. 21.53 M u z y ­
ka taneczna. 32.30 W ia do m o ­
ści sportow e. 22.40 M u zyka  
ró żny  eh n a ro d ó w .

*c)SaK»o!íc*<ara»o*aia*cK^

KARTA ZGŁOSZENIA
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O kulturze bratniego narodu francuskiego

j
\JZ przyna jm n ie j od ' taku.je na jbardzie j skom p liko ­

wało się wane problemy współczesności.
a ta k i^e  z pozycji walczącego 
pro le ta ria tu  i wraz z pro le ta­
riatem  ma poczucie pewności 
zwycięstwa. Czytajcie ..Kom uni­
stów“ . a tę w iarę w  sens w a l­
ki, w zwycięstwo odnajdziecie 
na każdej stronicy.

Upadek, wynaturzenie k u ltu ­
ry burżuazyjne j jest ju ż  dzisiai 
jawne, odbywa się na oczach

wieku
pewnikiem  tw ie r­
dzenie o w y ją tk o ­
wej żywotności k u l­
tu ry  francuskie j. Już 

przecież w czasach Oświeceniu, 
w  okresie twórczości encyklope­
dystów można się byto powo­
ływ ać na tradycje  w ie lk ie j hu­
manistycznej kp iny Eabe!ais-a. 
na pełna liry k i satyrę Y iliona.
ra  śpiewany po dworach epos ca,eRO gw jata ; n ic dziwnego, że

coraz licznie jszym  artystom  o- 
czy się ot «dera ją.

Tak ja k  szukano ..trzeciej 
d rog i“  w  polityce. podobnie t ru ­
dzono się odnaleźć ją  w  sztu­
ce.

ry  bałtów.

A później, po mieszczańskich 
racjonalistach, któż jak  nie 
Balzak. Zola. Merimee, czy pło­
m ienny V ik to r Hugo kreśląc 
pełny realizm u obraz epoki 
kap ita lizm u — nadają równo­
cześnie w y ją tkow e j rang i, lite ra ­
turze francuskie j.

W  oparciu o tę w ie lką  trady­
cję współczesna twórczość fra n ­
cuska. bodaj jak  żadna inna. 
ukazuje je j obserwatorom całą 
złożoność procesów k u ltu ro ­
wych współczesności.

M ało jest lite ra tu r w  świecie. 
k tó re  by z taką wyrazistością 
k reś liły  drogi rozwojowe k u ltu ­
ry  przyszłości i zagrażające je j 
dzisiaj niebezpieczeństwa.

i Szukał je j Vercors w  „G odzi­
nie wyboru“ , szukali Robert 

. M erle i P ierre Gascar w p ie rw ­
szych swych u tw orach lite rac- 

. kich.
7. ro li trzeźwych św iadków 

i m usie li w końcu zrezygnować 
Trzeźwość oceny zachodzących 

I z jaw isk  zmusza pisarza do u- 
! działu w  nich. nlie pozwala na 
ucieczkę w problem atykę m i­
tyczną I Vercors> i Merle, Ga­
scar. V ail!and, Druon i Jean 

' Paul Sat tre  — pisarze nie be- 
. dący kom unistam i ulegają pro- 
! cesowi przem iany ideowej. 7. 
św iadków  stają się bo jownika- 

W szystko to. co w twórczości 1 mi. Weźmy dwa przykłady, 
lite ra ck ie j może znaleźć swój 1 młodego dziennikarza P ierre 
wyraz artvstvcznv i Ideowy da- Gascara i ..m in is tr» “  egzysten 
je się zaobserwować we współ­
czesnym pisarstw ie francuskim .

Cała o lbrzym ia skala m ożli­
wości artystycznego w yjaśn ia ­
nia św iata, aktywne uczestnic­
tw o  w procesie przekształcania 
życia społecznego — znajdują cząca.
we współczesnej lite ra turze ...Jestem przeciw  Fu ropę i-
francuskie j jak  na ¡bardziej sk-ej  W spólnocie Obronnej, ja - 
charakterystyczne wyrazy. kr> au tor „Czasu um arłych" —

m ówi Gascar — ponieważ sam 
przeżywałem to, co w  te j książ- 

, . , . . ce opisuie Po to m ów iłem  o
tveh Prze^ach . by się ju ż  w iermennym dla procesów

c ja lis tów  Jean Pauli S artrea .
„Czas um arłych“  Gascara — 

duże opow iadanie o życiu 
obozie koncentracy jnym  na Wo­
łyn iu  — to już jest sztuka wa

W alka, jaka się toczy dzisiaj 
w  orb icie twórczości francu-

rozwo- [
jow ych k u ltu ry  ludzkie j, jak 
s tra jk i francuskich dokerów są 
wyrazem  w o li pokoju uczci­
wych Francuzów.

Z całą pewnością nie jest 
z jaw isk iem  przypadkowym , że 
to w łaśnie M aurice Thorez pi-

cej nie po w tó rzy ły “ .

Żeby się w ięcej rde powtó­
rzyły tndochiny p;szą — P ier­
re Cha broi („O sta tn i nabó j“ ). 
Madeleine R iffaud  („Pałeczki z 
ne fry tu “ ) i P ierre Courtade 
(„Czarna Rzeka"). P rzeciw  w o j- 

protestuje Ro-ize  wstęp do książki pt. „M arks  ; nie koreańskiej
ger V a illand  sztuką pt. „P u ł­
kow n ik  Foster przyznaje się

i Engels o sztuce“ , że Louis 
Aragon wyjaśnia w przemówie­
niu  na Zjeżdzie Francuskie j 
P a rtii Kom unistycznej sens 
party jności sztuki. Przyczyna 
tych z jaw isk jest prosta. K u l­
tura tk w i nie ty lk o  w zasięgu 
b itw y  o godność człowieka i je ­
go przyszłość, k u ltu ra  jest na 
pierwszej l in ii toczącej się '«a l­
k i klasowej. Problem szczęścia 
człowieka, a stąd i problem 
k u ltu ry  ludzk ie j jest dz is ia j za­
gadnieniem ja k  na jbardzie j 
pa rty jn ym  w  głębokim  tego 
słowa znaczeniu.

Postępowa lite ra tu ra  współ­
czesnej F rancji wym ierza spra­
w ied liw ość upadającemu św ia­
tu burżuazji. W ie lk i epos mo­
ra ln y  Arsgoną „Ś w ia t rzeczy­
w is ty “  jest św ietnym  tego przy­
kładem.

Znakom ity  pisarz nie ucieka 
swoją twórczością w bagno 
burżuazyjne j tem atyki „duszy 
zn iepraw ione j“ . Aragon nie 
broni się przed rzeczywistoś­
cią, w ie lk i pisarz świadomie a-

do w in y “ . Przeciw katak lizm o­
w i ew entualne j w o jny  atomo­
wej podnosi głos znakomna p i­
sarka Elza T rio le t („R udy koń“ )

A Jean Paul Sartre?
Nie przesądzając przyszłości 

wypada przecież stw ierdzić, że ! 
św ietny len pisarz po tra fił już 
dojrzeć co się k ry je  za hasłami 
antykom unizm u. Jego pokojo­
wa działalność społeczna i l i ­
teracka w ydaje się być na jlep­
szym dowodem przeobrażeń ja ­
k im  — pod w pływ em  samego 
życia ulegają liczni in te le k tu a li­
ści francuscy — dotychczas jak 
najdalsi od P artii.

N ic w ięc dziwnego, że tak 
ja k  w  przeszłości, tak i dzisiaj 
z pełną przyjaźn ią i zaufaniem 
patrzym y w  k ie runku  Francji, 
wierząc w je j ciągle żywotną 
k u ltu rę  wzbogacającą się z ro ­
ku na rok.

R. M IC H A L S K I

L. A ragon

Paul T i l la rd  urodzi ł się ta r. 197i. Po ukończeniu s tudiów  
prawniczych rozpoczął w r. 1936 pracę w  redakcj i ty ­
godnika Frontu  Ludowego „Regards“ . Jego pierwsza po­
wieść pt. „W  mieście walczą“  poświęcona jest powstaniu  
robotn ików wiedeńskich w  lu tym  1934 roku. Książka ta 
została zakazana i ukazała się drukiem dopiero w  rokit 
1946. T i l la rd  bierze udzia ł w  wo jn ie  1939-40, a po k a ­
p i tu lac j i  F ranc j i  należy do pierwszych oddziałów zbro j­
nych francuskiego Ruchu Oporu na terenie Paryża. 
V7 c h w i l i  aresztowania przez gestapo 27 sierpnia 1942 r. 
jest dowódcą jednej z grup FTPF. Przeżycia w więzie­

niu, obozie w Romainui l le  i w  obozie koncentracyjnym  
Mauthausen, w k tórym  spędził 28 miesięcy, posłużyły  
T i l la rdow i,  jako  mater ia ł  do reportażu „Mauthausen“ , 
ogłoszonego w roku 1943, powieści „Les Combattants ‘ 
(¡947) i ostatniej jego powieści; „Zwyc ięzcy“ . Powieść 
,J>owrót" (1949) opisuje przeżycia byłego więźnia obozów 
koncentracyjnych, odnajdującego swe miejsce w  społe­
czeństwie poprzez czynny udzia ł w  walce o pokój. 
„Ta jemniczy Pan Pc.ul“  jest powieścią, k tó re j tematem 
stała się skandaliczna afera korupcyjna kół rządzących 
Francją po wyzwoleniu (pierwsze w ydan ie w r. 19.60). 
Paul T i l la rd  prowadzi również szeroką działalność pu b l i ­
cystyczną. Dzieła T i l la rda  tłumaczone są na polski, 
czeski, słowacki, rosyjski,  rum uńsk i i  węgierski.

Poniżej podajemy fragm ent powieści „Zwyc ięzcy“ . Te­
matem „Zwycięzców“  jest walka konspiracyjna prowa-  
dzona w jednym z obozów koncentracyjnych przez or­
ganizację oporu w ięźniów , zbrojne powstanie i wyzwo­
lenie obozu przez więźniów w dniach upadku Trzeciej 
Rzeszy.

O sztukę party jną
F ragm ent p rzem ów ien ia  n a  X I I I  Z jeżdzie  

F ra n cu sk ie j P a rtii K om un is tyczne j
Gdy mamy do czynienia z 

• twórcam i, z ludźm i tworzący­
mi dzieła sztuki, lite ra tu ry , 

i nie wolno nam nigdy zapomi- 
Í nać. że dzieła te, nieza­
leżnie od ich treści, nieza­
leżnie w jak i sposób są zw ią­
zane z w a lką klasy robotniczej.

¡ z walką naszego narodu, że za­
wsze za jm ują one stanowisko 

i w walce ideologicznej. 7  lego 
¡ w yn ika, że niezależnie od te­

go czy sa słuszne, czy niesłu­
szne politycznie, pom imo ..apo­
lityczności“ . k tórą n iektórzy z 
tw órców  im przypisują. nie 
mogą w żaden sposób un iknąć 
udziału w te j walce i muszą 
służyć jednej z dwóch klas 
walczących, i to zupełnie nie- 

x zależnie od tego czy twórca 
iest członkiem  P artii, czy nie 
— po prostu w yn ika  to z na- 

I tu ry  samego dzielą.
! Z tej ścisłej, dowiedzionej 
; więzi sztuki z po lityką  w yn i- 
: ka. że jest to sprawa poważna 
I i często prowadzone z pasją 
dyskusje krytyczne o dziełach 
sztuki i lite ra tu ry  zupplnie nie- 

. słusznie są przez. niektórych 
towarzyszy traktow ane z po- 

! gardą i wyższością, jako ,.bu- 
i rze w kałam arzu“ . Ta pogarda 
. iest jednym  z prze jawów pro- 
! le fku ltyzm u, niedoceniania pra- 
' ey in te lek tua lne j i prowadzi w 

prostej lin ii do zrezygnowania 
z. k ierownicze j ro i' P a rtii w le j 
dz iedzinę. do ucieczki przed 

. dyskusją, do poddania się wro- 
j gown bez w a lk i

Dlatego też Partia zawsze o- 
I świadczała. że nie zgodzi się na 
I zajm owanie w tych sprawach 
; obojętnego stanowiska i diate- 
, go zawsze wzywała party jną 

in te ligencję twórczą do stawa- 
; nía na pozycjach P artii. I tak 
, w okresie poprzedzającym je ­
sień !9ó0 roku Partia próbowa- 

; ta nakreślić pewien kierunek, 
i któ ry m ia ł znaleźć odbicie w 
I twórczości artystycznej. Partia 

może ustalić wytyczne, ale do 
tw órców  należy przyobleczenie 
ich w r ia io  rea lizacji tw ó r­
czych. Or.i to od tej ch w ili po­
noszą odpowiedzialność przed 
Partią, przed klasą robotniczą, 
przed narodem.

C h a ra k te rys tyczne  dla tych

osobiście nie słyszałem, aby i że nauczyć nas skromności, a 
k tó ryko lw ie k  z nich sform uło- i jednocześnie zaszczepić w nas 
w a ł ją  i wzbogaci) tym  samym i am bicję sięgania bardzo wyso-
m ateria ł dyskusji, 
w ie. gdy w ie lcy

Nie w ątp i i 
teoretycy i 

praktycy m arksizm u - lenin iz- 
mu s taw ia li i s taw ia ją  przed 
in te ligencją twórczą postulat 
sztuki pa rty jne j, m ie li i mają 
sprecyzowane pojęcie o tym, 
jaka powinna być, jaka jest ta 
sztuka. W ydaje m i się jednak, 
że w ielu towarzyszy — a Le- 
ćoeur im  to poważnie u ła tw ił
— przez systematyczne w ypa­
czanie założeń P artii polegają­
ce na tym , że w miejsce okre­
ślonego kie runku, pozostawia­
jącego olbrzym ie pole dla po­
szukiwań twórczych, k ie runku 
tworzącego ze sztuki pa rty jne j 
na jbardzie j przodującą sztukę, 
k ie runku  przenoszącego w  te­
raźniejszości cały dotychczaso­
w y dorobek k u ltu ry  narodowej
— usiłow ał podstawić pierwsze, 
w  pośpiechu tworzone dzieła, 
z góry wykluczając w;sże!ką ich 
kry tykę , zastępując k ie runek
— sekciarstwem, w ie lu  tow a­
rzyszy — ja k  m ów iłem  — w y­
obraża sobie sztukę pa rty jną  
fałszyw ie, p rym ityw n ie , sche­
matycznie, po prostu jako  sztu­
kę deklaratyw ną, plakatową, 
rozgestykulowaną, jednym  sło­
wem, jako sztukę pomniejszo­
ną.

Należy stw ierdzić, że takie  
ujęcie tyc li spraw- nie jest zgod­
ne ze stanowiskiem  Partii.

Gdy dzielą tak ie  powstają, 
nie jest rzeczą ważną, czy ich 
autorzy m ają w kieszeni legi­
tym ację party jną , czy nie. 
Sztuka pa rty jna  nie jest sztuką 
wtajem niczonych masonów'.
K iedy Lenin w ysuw ał pod ad­
resem in te lek tua lis tów  rosy j­
skich żądanie partyjności w 
sztuce, m iat z pewnością na 
m yśli jakieś określone koncep­
cje. Czy m yśla ł może o sztuce, 
którą później próbowano naz­
wać „p ro le ta riacką “ , która  sta- 
wdala giośno swój „k lasow y 
charakter“ , a doprowadziła 
swoich tw órców  do sekciarstwa 
organizacyjnego, do zerwania z 
tradycją  narodową, do przyzna­
nia k ilk u  pisarzom monopolu 
literackiego, w w yn iku  czego 
doszło do rozw iązania Stowa-
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dzieł iest, a raczej pow inno
być. że rr.ogą one stworzyć to. rzyszenia Pisarzy Proletariat- 
co się określa mianem sztuki 
pa rty jne j. Pamiętamy wszyscy 
dobrze słowa Lenina, k tó ry  żą­
da partyjności sztuki od wszyst­
kich je j twórców-. W ielu towa­
rzyszy cytu je  często te słowa, 
aby w oparciu o nie bronić 
pewnych dzieł lub atakować 
inne. Może i maja oni jakąś 
de fin ic ję  sztuki pa rty jne j, ale

PAUL TILLARD TŁUM. HANNA OLĘDZKA

„ Z W Y C I Ę Z C Y

kich, zarażonego prądam i troc- 
k istow skim i? Nie. Lenin m ia ł 
na m yśli sztukę taką, ja k  na 
przykład twórczość Gorkiego. 
G ork i nie był jeszcze wówczas 
członkiem  pa rtii. A później w 
poezji sztuka pa rty jna  w c ie li­
ła się W twórczość M ajakow­
skiego. G ork i i M ajakow ski 
by li i pozostaną najcenniejszy­
m i, przytaczanymi przez Len i­
na i Stalina, i do dziś dnia jesz­
cze cytow anym i przykładam i 
twórców sztuki pa rty jne j.

Tego rodzaju tw ierdzenie po­
w inno  dać nam, artystom  i p i­
sarzom, członkom Francuskie j 
P a rtii K o m u n is tyczn e j nie ty l­
ko wdele do myślenia, lecz tak-

ko, abyśmy mogli pozostać god­
nym i P a rtii i um ie li sprostać 
je j żądaniom.

Trzeba jeszc?.e dodać, że sztu­
ki pa rty jne j nie można tw o ­
rzyć przez dekrety, że sztuka, 
ta sięga swym i korzeniam i głę­
biej niż o fic ja ln y  dzień naro­
dzin naszej P artii. Gdyby we 
F ranc ji sztuka pa rty jna  poczę­
ła się na Zjeżdzie w  Tours, to 
nie m oglibyśm y uważać „Og­
nia“  H enri Barbusse‘a za dzieło 

| sztuki pa rty jne j, co byłoby o- 
i czyw istvm  nonsensem. Znaczy- 

loby to, że uważamy domenę 
k u ltu ry  za jakąś „tabula rasa“ , 
na k tó re j w y k w ita ją  sztuczne; 
papierowe kw ia ty . Lenin w 
słynnym  swoim a rtyku le  ..Toł­
stoj — zw ierciadłem  rew oluc ji 
rosy jsk ie j“ znakomicie w ykazał/ 
niesłuszność podobnych końcep -\ 
cji. To m istrzow skie stud ium  o  
zw iązku politycznym , ja k i za­
chodzi pomiędzy dzieleni sztuki 
a ogólną falą « 'a lk i rew o lucy j­
nej w ie lk iego narodu rosyjskie­
go, pozostaje nadal niedościg­
łym  wzorem w  te j dziedzinie, 
Równie niedościgłym wzorem 
pozostanie ocena znaczenia i 
wartości dz.iei Balzaka przepro­
wadzona przez F ryderyka En­
gelsa. Te w ie lk ie  przykłady ma­
ją dar wzniecania co pewien 
czas iry ta c ji, zarówno wśród 
naszych przeciw n ików  tw ie r­
dzących, że chcemy w  ten spo­
sób zaanektować Balzaka, T o ł­
stoja itd. ja k  i wśród n iektó­
rych towarzyszy, k tó rym  mo- 
narchiczne poglądy Balzaka czy 
też to lsto jow skie niesprzeciw ia- 
nie się zlu — przesłaniają zdol­
ność w łasnej oceny „S traconych 
złudzeń“  czy „W o jn y  i pokoju“',
I jedn i i drudzy nie rozum ieją, 
ż< to, co w  tych w ie lk ich  dzie­
łach jest dla nas najważniejsze, 
to, co nam pomaga w  poznawa­
niu  św iata (k tó ry  musim y po­
znać, chcąc go zmieniać), to 
w łaśnie związek, ja k i zachodzi 
pomiędzy w ie lk im i dziełam i l i ­
te rackim i, a h is to rią  narodów', 
to związek polityczny, k tó ry  
trzeba oceniać politycznie, z 
pełnym szacunkiem dla w arto­
ści artystycznej tych dzieł, dla 
tego, co stanowi o ich w ie iko r 
ści, że jednocześnie wyostrzony 
zmysł kry tyczny pozwmli nam, 
przy jm ując je jako punkt w y j­
ścia, kontynuować rozwój sztuki.

Takie dzieła, a w raz z n im i 
cały dorobek k u ltu ry  catego 
narodu, na nowo odczytany 
kry tykow any, kontynuowany — 
w y jaśn ia ją  nam na jlep ie j na j­
ważniejsze problemy is tn ien ia i 
wartości sztuki pa rty jne j. Sztu­
ka taka nie może być w żad­
nym wypadku sztuką pom niej­
szania, musi ona stanąć na po­
ziomie w ie lk ich  zadań naszej 
P artii, która — według słów 
Paula V a ii!an t-C outu riera roz­
w in ię tych przez M aurice Tho- 
reza — kontynuu ję  Francję.
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GA M S  dostrzegał w 
m roku  ty lk o  część 
placu apelowego; 
w kró tce zaro iło 
się od ludz i, k tó ­
rzy nagle zn ie ru ­

chom ieli. Rozpoczął się p ó ł­
godzinny apel. Kw adrans 
przed p iata Gams każe u ru ­
chomić syreny. Z anuc ił „ L i ly  
Marlen'-“.

W szystko by ło  gotowe. W ie­
dział o tym . Ś ledził n iem al co 
do m in u ty  mechanizm całej 
operacji, każdy ruch. U n te r- 
scharfubrer Ratkę p rzy jm ow a ł 
apel. M ia ł do sw'ej dyspozycji 
dwudziestu esesmanów uzbro­
jonych w  erkaemy, żeby skie­
rować jeńców ku w y jśc iu . 
W szystko pójdzie norm aln ie , 
n ie  ma żadnych obaw. Gams

nia się w  tunelu? Czyż tego 
rodzaju zarządzenia nie do- 
wmdzą, ja k im  b y ł s tra teg i- 
kiem? Im ię  jego prze jdzie do 
h is to r ii te j wo.iny . prędze j niż. 
im ię  H erm anna,. chociaż w y ­
m ieniono je w  kom unikacie  
sztabu generalnego f iih re ra  po 
óczyśzczeńiu K ijo w a  z jedno­
stek A rm ii Czerwonej.

Gdy' jeńcy znajdą się w  tu ­
nelu, reszta będzie już  dzie­
c inną igraszką. Gams pom y­
śla ł o S ch illingu , k tó ry  by ł 
już  na posterunku w  górach 
na wysokości trzydziestu m et­
rów  nad tunelem. W ystarczy, 
by zszedł i rozw iną ł druty... 
jednocześnie K re in d l zaata­
ku je  re w ir  m iotaczam i ognia. 
To ostatnie posunięcie w ym a­
ca. prawdę rzekłszy, ostroż-

w v p ią ł pierś. Czyż me św iad- ności, ze względu na zalesie- 
c /v  (o, że postąpił ge- nie. Można się obawęac poz.a- 
n ia ln ie . od tygodnia już k a - ru lasu. Gams w yd ą ł zatem 
rze  urządzać alarm y, beżu- odpowiednie rozkazy. Za mc 
tta n n ie  zmuszając do uk ryw a - na świecie nie chcia łby znisz­

czyć ani jednego drzewa ros­
nącego na ziem i n iem ieckie j. 
Toteż pow ie rzy ł tę m isję 
K re in d lo w i, jednem u z n a j­
lepszych ja k ich  znał specja li­
stów od m iotaczy ognia. To 
w łaśnie on z lik w id o w a ł w  cza­
sie odw rotu wszystkie obozy 
w  oko licy Rostowa, Odessy i 
na B ia ło rus i, zanim  przeszedł 
pod rozkazy Gamsa.

Gams nu c ił ciągle „ L i ly  
M arlen". Zegarek wskazywał 
czwartą czterdzieści trzy. U - 
siadł znów przy b iu rku  koło 
telefonu. Rękę położył na 
stole. Obserwmwal u ryw any 
ruch sekundnika. Jeszcze pa­
rę sekund, a spełni swoje za­
danie. W łaściw ie bez pomo­
cy w o jskow ej i od razu. Za­
głada będzie ca łkow ita . Gdy 
zaw ali się w'ejście do tunelu, 
żadna siła na świecie nie bę­
dzie mogła uratować zamor­
dowanych tam drani. Ci, k tó - 
rzv naw'et nie zginą od’ w y ­
buchu, uduszą się, nie w y­
stał czy im  pow ietrza nawet 
na godzinę.

B rakow a ło  jeszcze dziesięciu 
sekund do czwarte j czterdzie­
ści pięć, gdy Gams u ją ł słu­
chawkę.

— F lieger A la rm ! — k rz y k ­
nął. — A la rm  lo tn iczy! U ru ­
chomić syrenę!

Zaraz potem w yb ieg i na 
ba lkon. Nie chciał n ic uronić 
z w idow iska. Czuł podrażnie­
nie we wszystkich nerwach, 
ból we wszystkich członkach, 
nogi m ia ł sztywne ja k  z dre­
wna. Rozległo się wycie sy­
reny. rozniosło szeroko, po­
dw oiło  się w  odgłosach gór­
skiego echa. Gams uczepi! się 
lę kam i ba lustrady, żeby nie 
upaść. I  w  te j c h w ili zadzi­
w i ł się.

N a jp ie rw  w ydało mu się. że 
za trac ił świadomość czasu. Sy­
rena zam ilk ła . Z w yk le  w yb u ­

chała po n ie j straszliw a w rza­
wa, ponad k tó rą  w y b ija ły  się 
poszczególne ok rzyk i, potem 
zaczynał towarzyszyć je j po­
dobny do huku  morza stukot 
dwudz.iestu tysięcy biegną­
cych i k lap iących po błocie 
drew n iaków , gdy tłu m  jeńców 
rzucał się ku  bram ie w y jś ­
ciowej. Tym  razem nic. Ci­
sza. Gams doznał ja kb y  za­
w ro tu  g łow y patrząc z góry 
na rozleg ły kra job raz  naświe­
tlony już  zewsząd słońcem. 
Spojrza ł na zegarek — 7, 8. 
9, 10 — odm ierzał sekundnik. 
Nje działo się nic, zupełnie 
nic.

Rozległ się huk. Gams 
w zdrygną ł się Potem dziesią­
ty, piętnasty, dwudziesty. 
S trzały z pisto le tów . To nie 
esesmani. Dwudziestu łudzi, 
k tó rzy  p rz y b y li na teren obo­
zu z un terscha rfuhre rem  R at­
kę, uzbrojonych by ło  w  erka­
emy. Lodowate zim no spłynęło 
mu wzd łuż krzyża. Cała se­
ria . Wreszcie odezwał się ka­
rab in  maszynowy, ale dał za- 
ledwue dziesięć strzałów'. U - 
m iik ł ja k  zaklęty. Dopiero .w 
te j c h w ili nad obozem uniosła 
się wrzawa. Skraw ek placu a- 
pelowego, k tó ry  m ajaczył 
przed oczami Gamsa, opusto­
szał. T łum  rzuc ił się do przo­
du. Gams nie rozum iał. Nie 
śm iał rozumieć. W rzawa nie 
była  tą, na k tó rą  czekał, k tó ­
rą znal, nie by ła  zw yk łą  co­
dzienną wrzawą, budzącą jego 
radosne szyderstwo. W  tym  
potężnym ry k u  nie czuć było 
żadnego strachu, nie przypo­
m ina! on w  niczym  tego w rza­
sku, ja k i towarzyszył owej 
n ieprzytom nej ucieczce przed 
razami k ijó w , ilekroć udaw a­
no się do tunelu. Tym  razem 
rozleg ły się ok rzyk i w'ście- 
kłości, w a lk i, buntu ! Słowo 
„b u n t“ w y trys ło  nagle w 
świadomości Gamsa.

„Zdradzony - -  pom yśla ł —
jestem zdradzony.“

M ija ły  sekundy. Wrzawa 
trw 'ała, wciąż tak  samo gw ał­
towna, szalona, rozdzierana 
strza łam i pistoletów. N ik t, 
żaden jeniec nie wychodził z 
obozu. Z gardła Gamsa wydo­
byw ało się rzężenie niczym  
powściągany zwierzęcy ryk. 
B yła  chw ila , że bał się, iż o- 
szaleje z wściekłości. Za jego 
plecam i zadzwonił telefon. 
Rzucił się do aparatu. M ów ił 
K re ind l. Co ten znów sfusze- 
row a ł z m iotaczam i ognia? W 
głosie jego brzm ia ła  bezrad­
ność.

— Ratkę zabity. Po alarm ie
bandyci nie ruszyli się z m ie j­
sca. Ratkę chciał przemówić. 
S trze lili. B yło  ich po trzech,
czterech na jednego esesmana. 
T y lk o  dw aj esesmani w yco­
fa li się, ranni.

— Zaraz tam będę — odpo­
w iedzia ł Gams.

Prasnął o ścianę czapką, z 
k tó rą  nie rozstawał się przez 
całą noc. Z d ją ł z haka hełm, 
nacisnął go na głowę i wzią ł 
ręczny karab in  maszynowy.
Trzema susami w ypad ł na
dw'ór. Szedł w dół po w ąskie j 
ścieżce, prowadzącej do ba­
raku, skąd te le fonował
K re in d l i  gdzie zebrani by li 
jego esesmani z m iotaczami 
ognia. Z innych  budynków  
w ychodzili żołnierze, n iek tó ­
rzy w yska k iw a li przez okna. 
Gams k rz y k n ą ł za n im i, zn i­
knę li mu z oczu. Z d ra jcy  — 
wycharczał. Ucieka li. W ycią­
gnął pisto le t. „N iech no spo­
tkam  którego!" W ystarczy 
strzelić z pisto letu. N ie m y­
ś li dla nich m arnować ładun­
ków’ karabinow ych.

Gams pchnął d rzw i baraku 
K re ind la . Opanował się już, 
w łada ł sobą. T u ta j znajdzie 
się znów w  swoim świacie. 
B yło  tu  trzydziestu lu dz i w

pogotow iu bo jow ym , każdy z 
n ich ogromny, spoglądający 
tw ardo spod hełm u szturm o­
wego, wszyscy z ręcznym i ka­
rab inam i m aszynowym i u pa­
sa, w  tym  dziesięciu z m io­
taczami w  ręku i ze zb io rn i­
kam i benzyny na plecach.

K re in d l stukną ł obcasami ! 
zesztywmial, z ręką podnie­
sioną do góry.

— H e il H itle r ! Czekamy na 
rozkaz ataku, haupsturm fuh- 
rer.

— H e il H it le r !
__Z ko le i wszedł Schilling .
— Do raportu  — rzucił

Gams — w  paru słowach. 
Sytuacja? '

— Te psy m ia ły  p isto le ty, 
w ięcej niż przypuszczaliśmy. 
Teraz m ają już  i  karab iny 
maszynowe. Zabrane od pole­
głych w  obozie esesmanów.

—  A  w a rty  na wieżach?
— S trze la li i do nich. Ja­

cyś starzy p e łn ili w artę , dra- 
pnęli,

—; K to  strzela teraz? — 
spyta ł jeszcze Gams. W  obo­
zie huk nie ustawał.

— Te psy spuszczone z ła ń ­
cucha zab ija ją  „z ie lonych"; 
naszych łudzi, k tm ych  w y k ry li.

-śr
Trzeba by ło  około dw'ńch 

godzin obłędnej wspinaczki, 
żeby wydostać się z lasu. L u ­
dzie czepiali się gałęzi, ciąg­
nęli jedn i drugich, p ija n i ze 
zmęczenia, ściskając kurczowo 
broń, zapadali się w  masach 
rozm iękłego śniegu, k tó ry  le­
żał m iędzy krzew am i. Jakże 
ciężki jest ka rab in  dla tych, 
co przez dwa la ta  zdychali z 
głodu; dwadzieścia schowa­
nych w  kieszeni naboi waży 
przeraźliw ie  dużo i  przy na j­
m niejszym  po tkn ięc iu  grozi 
u tra ta  rów nowagi. Do cna 
wyczerpani w ięźniow ie do­
ta r li wreszcie do krańca lasu. 
Przed nimi, aż do, w ierzcho ł­

ka góry rozciągało się śnie­
gowe pole. H uk  wybuchów, 
serie z karabinów  maszyno­
wych stały się wyraźniejsze, 
rozdziera ły powietrze, odb i­
ja ły  się echem wśród gór. 
Dobrą chw ilę  trw a ła  już  w a l­
ka w  obozie. Dopóki znajdo­
w a li się w  gąszczu leśnym, 
m iędzy ośnieżonymi jeszcze 
gałęziami jodeł, odgłosy strza­
łów  dochodziły do n ich  nie 
tak ostro.

Za trzym a li się. N ie czuli 
n iepokoju. W iedzieli, że czeka 
ich walka. Lepie j byłoby, gdy­
by się rozpoczęła wcześniej, 
wówczas efekt zaskoczenia 
by łby  w iększy, w  c h w ili gdy 
zaatakują ty ły  oddziałów eses- 
mańskich. Tymczasem nale­
żało dokonać przegrupowania 
wdasnych sil. Wspinaczka kosz­
towała w ie le o fia r, pozostało 
nie w ięcej ja k  trzydziestu pię­
ciu ludzi zdolnych do w a lk i. 
Piętnastu odpadło — zrobiło 
im  się ciemno w  oczach, zaczę­
ło dzwonić w uszach. Pow ie­
dziano im : „Jak ty lk o  poczu­
jecie się lepie j, schodźcie 
szybko do obozu. Będziecie 
tam  potrzebni". N ie wszyscy 
w y trzym a li też zmianę wyso- 
kości. W stosunku do oboz.u 
różnica w ynosiła  czterysta
m etrów.

— Najgorsze m am y już  za 
sobą — pow iedzia ł szerego­
wiec Bong — teraz trzeba 
już ty lk o  iść w  dół, trzym a­
jąc się sk ra ju  lasu.

To on wskazał k ie row n ic t­
w u organ izacji ścieżkę w  gó­
rach, k tó ra  biegła przez śnie­
gi ponad lasem i wychodziła 
na ty ły  baraku Gamsa.

Iw ’an sp o jrza ł na zegarek. 
W szys tk ie  zega rk i, zabrane 
k ry m in a lis to m  i  za b itym  eses­
m anom  rozdano k ie ro w n ik o m  
grup .

— M usim y zaa takow ać
przed pierw'.s7,ą —  pow iedz ia ł.

— T yle  m nie j w ięcej cza­
su trzeba na dojście — odparł 
Bong.

Sform ow any na nowo od­
dział, złożony z trzydziestu 
pięciu .jeńców1, wypoczywał 
na śniegu. N iektórzy  ocieka li 
wodą, gdyż wpad&li w  poto­

k i górskie ślizgając się w  - 
czasie schodzenia po pochy­
łości.

— I  pomyśleć ty lko , że n i­
gdy dotąd nie m iałem  okazji 
do wspinaczki! — zawołał 
Marc.

Czystym głosem wym ówione 
słowa zakończył śmiech, k tó ­
ry  rozległszy się w mroźnym  
kryszta łow ym  pow ie trzu, po­
m im o huku  strzałów, w róc ił 
po c h w ili powtórzony w yraź­
nie echem. Odruchowo wszy­
scy przysunę li się do siebie.

— Niech to będzie dla nas 
przestrogą — rzekł Iw an . — 
Esesmani jednak zanadto są 
zajęci b itw ą, żeby zachować 
ostrożność. Pow inn iśm y wż 
pe łn i wyzyskać korzyści p ły *  
nące z zaskoczenia. Tym cza­
sem pożyw im y He-

Każdy z n ich zabrał z sobą 
chleb z m argaryną, k tó ry  
Iw a n  rozdał przed w ym ar­
szem. Z doby li wprawdzie w  
magazynach SS i  konserwy 
mięsne, ale lepie j było  ich 
n ie  jeść, zbyt tłusta  w ieprzo­
w ina  m ogłaby zaszkodzić w y ­
g łodn ia łym  ludziom.

W  m ilczeniu i powmłi g ry­
ź li grube pa jdy chleba. Dla 
nich wszystkich był to po­
siłek, o ja k im  m arzy li od 
miesięcy. U podnóża góry za 
zw artą  masą jodeł ciągle roz­
legał się huk strza łów  powta­
rzanych w ie lokro tn ie  echem.

Zdaw a li sobie sprawę z rea­
lizm u w a lk i, dram atu obozu 
pragnącego z wszystkich sil 
zasłużyć na wolność. M usie­
l i  go opuścić. bv m ałym i grup­
kam i czołgać się ścieżką, k tó ­
rą znał ty lk o  szeregowiec 
Bong. Dochodziły do nich je ­
szcze inne, dziwne jak ieś ha­
łasy. P łynę ły  z daleka, od 
strony miasteczka przycup­
niętego w  głębi do liny  nad 
w span ia łym  rozm igotanym  w 
słońcu jeziorem . B y ły  to od­
głosy świąteczne. T rąby 
g rzm ia ły  na cześć A m eryka ­
n ó w ,, te same trąby, k tó re  je­
szcze tydzień temu, wyszoro­
wane ja k  m iedziany rondel, 
de filo w a ły  po u licy  im ien ia ' 
Ado lfa H itle ra  przy dźwiękach 
„H o rs t Wessel L ie ć “ .


